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m  Iw ow ie n* prow incji zu gran icą
k»Ł«ęc.ZWe 1 zt. 50 ot, 3 fi .
M rU ln ie  i  n .  r,o ct. 6 zt. 7 i l  50 zł.
tifoeznie 9 £> 12 zJ 15 z1,

j Bl==— Prenumeratorowie m i e j o e u f f i ,  siłada-

iol *■“ 1 ° De z p ła t n e ) j ' '  wypożyczam , asiązot z c 
' H. Altenberga (dawniej P  B , Richtera), 
waryscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 

5°lnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : m if- 
leżn ie  35 et.,, kwartalnie I zł. — —IB 

ślniD °in l e "l e , ‘la ' P r y w t- t n e  jakoto o zaręczynach, 
~cnaeh, weseWch, nabożeństwach żałobnych^, po^rzo- 
»*n, dalej nesrtlogi, opisy uczt 1 zabaw prywatnych. 

Chlamy dla balów, rdezytów i koncertów, doniesie 
“** o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td 
pfzyjmuji się do umieszczenia tylko za opłata no 50 
eentow od wiersza.

N uner kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzin o V wieczorem.

OGŁOSZENIA I P f  ZPDPŁATE przyjmują: we Lwawle
Aminibtracya O a tefy  N arodow ej r l. Kar »- 
Ludwika i. 3 ; w Paryżu : C. Adam Cibortws^il 
38 rue de V.trenne P aris; we Wiedniu: Ka ser- 
stein & Vogier (Otto Mass) W alfischeasse 10 _  
Rudolf Mosse Seilerstśidte 3, — |A. Oppelik Grił- 
oergasse 12 -  M. Dukes W o.izeile 6, -  ” „halk>  
A oilzeilo 11 1 J. Danneberg, I. W oilzeile 19: 
w Hauihurnu: A. Steiner; w Frankfurele n M 
Hassenstem *  Yogler i 8 .  L. 1 >aube S Comp 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA jEIŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajna za jedno* 
szpaltowy w.ersz drobnym drukiem lub jegi 
miejsce 10 et. N de* f*\i*e za wiersz Inb jego miej­
sce 30 ct fiłosy  pnbllcznnścl za wiersz lub jego  
miejsce 50 ct. Prywatne Irwrsnuni u uya 3 et. od 
wyrazu. ¥ trty karrępnudentyjn dla drobnych 
rtfosz 30 ot,

Biura red ak cji: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 12 rano 1 od 4—5 wieczorem. t o r :  » r .  A L E K S A N D E R  YOttMŁ, Biura ad m in istracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

ntwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

G u r  1 Umili]  o sylD&cyi.
Lwów d. 25. iipca. 

Dwaj wybitni członkowie Izby pc- 
solbiej Rady państw a , należąoy do 
przeoiwległych oboeów, wypowiedzieli 
w pych dniaoh opircę swoją o oheonem 
położeniu rzeozy w Przedlitaw i' po u- 
padhu koalioyi, i ustanowienia poza 
parlamentarnego ministerynm urzędni- 
°ZPgc. Mianowic’0, w  ostatn ią  niedzielą 

głosił na z„ rom adzenu  wyborców w 
i impoleckim Dworze wielką mowę po- 
‘̂ yozną prztwódoa młodoozeohów, dr. 

^dw ard  ( J r e g r ,  za_ w poniedziałek 
ystąpił również z troskliwie obm yśla- 
"* ®ową program ową prezydent Izby 

Poselskiej, baron C h 1 u m e t z k y  na 
aukieou w ydanym  na jego  oześó pi zez 

*Uiasto Znaim na Morawii.
1 jeden i drugi wypowiedzieli zda- 

*» te  m inisterstw u nibyto przejścio- 
J  c-s' u h r  R ielm annstgga można wró 

może nawet dłuższy żywot, niż 
miai niejeden gabinet „stały". I  jeden 
i  stwierdzili także, że w jesieni
*bie wypadnie zabrać się do praoy 

uad załatwieniem tyoh wszystkich za ­
dań ustawodawozyoh, które przeprowa­
dzić miała koalioya, a  ktoryoh doko­
nać nip potrafiła. Dr. Gregr zaznaczył, 
L“ gdy celem jes t  polityki młodooze- 
chow wywalczenie uznania history­
cznych praw korony czesk;ej — że 
111 zeto mająo ten, ideał narodowy na 
°*R, stronniotwo jogo konsekwentnie 
^ y t rw a  w opozyoyi przeoiwko ka­
żdemu, jakiejkolwiekbądź nazwy i bar- 

systemowi, k tóry  n ie  przyjmie w 
®wój program restyluoyi praw korony 
t y .  Wacława. Dla tego też, gdy gabi­
net urzędniozy hr. Kielmanneegga bę- 
dz.e parł Izbę do praoy ustawodawczej, 
stronniotwo młodoczeskie rozw in.e  prze- 
°iwko niemu taką samą walkę opozy- 
°y jrą ,  ja k ą  toozyło z gabinetem ks. 
WindiscngraPtza, & przedtem z Taaffem, 
8dyf w teraźniejszym składzie Izby, 
‘ułodoozesi nie w  izą nikogo, z kim 
m.)g l’by wejśó skutecznie w przy- 
?|R*rze, w Oela urzeczywistnienia ioh 
ideału.

„My nie pójdziemy za  wzorem sta- 
r oozeohó w — mówił dr. Gregr — któ- 
r *y zadawalmali się okruchami niookre- 
Slonyoh i niozem niezagwarantowanych 
»konoesj-j“ dla czeskiego narodu. My 
Mawiam» rzeoz jasno, iż dążymy do 
odzybkańia zatraoonego ale meprzeds 
śn io n eg o  prawnopolitycunego stanowi- 
8ka korony czeskiej, jak;e jej w 
•tryi należy się na mocy histeryi. Mó- 

ie  polityka nasza je s t  bezskute- 
ozną, gdyż przez pięó lat, odkąd pc - 
słUjOmy, nie uzyskaliśmy celu naszych 
pragnień. J a  j e l e a k  twierdz-j, że jes­
teśmy teraz j u t  znsoznie 1 lżej tego 
oeln , i ten ozas nie je s t  dla narodu 
straoony, jeźli tylko nie osłs bme nasza 
Wytrwałość i nasza solidarność".

Urotko mówiąc Gregr zapow iala 
°bstruboyę ze strony Czechów w B u­
dzie państwa i w  jeaienr ej kampanii — 
°hooiaŁ nie tai, że z Kielmanseggiem 
hędzie trudniejsza sprawa, niż z gabi 
®"tem koalicyjnym, który był ustawi­
a n i e  przez własne stronnictwa podko­
pywany i ozarpany.

Inaczej Chlnmetzky- Je s t  to oharak- 
prawy, otw arty  i lojalDy, nie dy 

Homata, ale parlamentarzysta praw dzi­
wy, który u  e rozumie innej polityki, 
Jhk polityki rzetelny oh przekonań. On

W

P o w ieść

Karola de Berkeley.

przeto, jako Niemiec, wynurzył otwar- 
oie żal swój, że w sprawie oyllejskiej 
doznali Niemcy porażki, leoz zarazem 
wypowiedział żal, iż zjednoczonej le­
wicy niemieckiej wypadło zapłacić za 
objawy uozuó n i m  ieokioh w  sprawie 
jy l le j8kiej utratą stanowiska w rządzie 
i u tra tą  dwóch tak wybitnych sił, jak  
r ie n e r  i Wurmbrand, którym nznaaia  
br. Chlnmetzky nia szozędzi.

Tę mekonsekwenoyę zjednoczonej 
lewicy niemieckiej, iż z powodu pozy- 
oyi budżetowej „Cyllea", zwaliła ona 
system rządowy, w którym miała bar­
dzo piękne stanowisko, a w trzeoiem 
czytan ia  większość tejŹ9 sau e j  lewioy 
glosowała za budżetem wraz z pnzycyą 
„Cyllea“, objaśnia br. Chlumetzky ko- 
nieoznośoią warowania dla lewicy nie 
mieckiej oharakteru stronmotwa, zdol­
nego do rządów. Z lewicą ozy bez le- 
wioy, budżet miał zapewnioną w ięk­
szość i byłby był uchwalonym. Leoz 
gdyby lewica dla paralelek cyllejskich 
była głosowała przeoiw budżetowi, zna- 
ozyłoby to, iż dla demonstraoyi gotowa 
poświęoió żywotne in teresa  państwa.

Br. Chlumetzky pragnie tego, a ż e ­
by w jesiennej sesyi Izba poselska za­
brała się do dalszego oiągu prao, przer- 
wanyoh aw anturą  oyllejsbą 1 upadkiem 
koalioyi. Przedewszystkiem skończoną 
będzie reforma podatkowa. Z a ł a t w i ę -  
m e  t e g o  p r z e d m i o t u  n a z y w a  
br .  C h l u m e t z k y  s p r a w ą  h o n o ­
r u  l e w i o y  i w o g ó l e  p a r i a m e n -  
t u. Dalej zaznaczył br. Chlumetzky 
nieodzowną potrzebę załatwienia refor­
my wyborczbj" -  skoro już ona do­
konaną być musi. „Kompromisowe wnio­
ski komisyjne nważa on poniekąd za 
najszczęśliwsze stosuaknwo wyjście z 
tej tak  niezmiernie drażliwej sprawy. 
Wreszcie uważa on za obowiązek le­
wioy współdziałanie szczere w zała 
twieniu oułego szeregu innych projek­
tów ustawodawozyoh, przygotowanyon 
w komisy&oh

Br. Chlumetzky, przeznaczony obe­
cnie n a  przewódzcę zjednoczonej lewi­
oy niemieckiej w m.fijsoe Plenera, pra­
gnął widocznie jasno określić swoje 
zapatryw an a. A zapatrywania te  mo­
żna streśoió w  tam jednem  zdaniu, ż e  
o h o o i a ź  j u ż  n i '  m a  k o a l i o y i ,  
j e n t  >n z w o l e n n i k i e m  k o a l i ­
o y i .  Bo i ; aimże br. Chlumetzky chce 
przeprowadzić naznaozone w swoim 
programie zadania ustawodawoze?

Czy może z młodoozeohami, ozy z 
antysem itam i, albo skrajnymi narodow­
cami niemieokiiai? Czyż jego  program  
nie wskazuje na konieoznośó kom pro­
misu wspólnej praoy z temi s tro n n i­
ctwami Izby, które złożyły już dowo­
dy, że zechcą i potrafią, odłożywszy 
na  bok partyjne względy, poświęcić 
się dodatniej praoy ustawodawczej w 
przymierzu z kimkol wiekbądż, kto 
clioe także dodatnio w parlamenoie 
pracować ?

Stronnictwami temi są :  Koło polskie 
i klub II ihenwartu Bez iob współ Ina ■ 
łania z pewnuśoią br. Chlumetzky sw o­
jego program u m e przeprowadzi

Będziemy więo mieli w jesieni n o ­
we wydanie koalioyi — być może ta k ­
że „tymczasowe" 1 „przejściowe", j a k  
gabinet hr. Kielmansegga. O to nie 0- 
bawiamy się, ażeby Kolo polskie i klub 
I lohenw arta  usunęły się od praoy. 
Lecz br. Chlumetzkyemu powinszowa­
libyśmy, gdyby on zdołał rzeczywiście 
zgromadzić i u trzymać w kupie przy 
sobie całą „zjednoczoną lewicę uie- 
mieoką" skoro on podnosi program  ko-

alioyjny pleneroweki jako  sprawę ho n o ­
rową swojego stronnictwa.

Wszakże nie można rważaó tego za 
objaw bez zn&ozema, iż na  107 ozłon- 
kćw  zjednoozonej lewioy niemieckiej, 
40 nie głosowało w  trzeoiem ozytamn 
za budżetem, pomimo powziętej dzi«ń 
przedtem nchwały obowiązującej całe 
stronniotwo do solidarności.

Neue freie Presse dz.ś podchlebia 
Chlumetzkyemu i kopie Plenera. Nie 
dziwimy się temu woale, gdyż Chlu­
metzky jes t  dziś u Niemców libera l­
nych głównvm bohaterem, i by łby  to 
zły „ G esch ift“ dla N o w j Pressy, a ta ­
kować go. P lener jest zaś powalony, 
więo można go kopać bezkarnie. Lecz 
ozy Neue freie Presse tak  samo Calu- 
metzkyemu nie podstawi uogi, gu y  0n 
zabierze gi 3 na  seryo do przeprowadze­
n ia  np refovm y podatkowej plenerow- 
skiej, jak  p o d li ła  P lenera — to się no 
każe...

(Dokończenie.)

założona uśmiechnęła się dobro-

Nie panie hrabio, żadnej. Sądzę 
^Wanie markizy, juk to ucaynic 
Hm, i ze względu na prawo wieku 
®wieństwa. O panu tu mowy nie 
r®Ale. Zamieszkujesz pan Fran- 

?
I  ak pani, jestem przecie Ki an-

2 e “tarożytnego rodu ?
!/>dzłna moja zal.cza się do da- 

*TiC.k w Bretanii.
nikliśmy, a przełożona widząc, ze 

*ego objaśnienia nic nie dodaję, 
oni*a i poleciła poprosić markizę, 
tyrztkłem sobie zachować krew zi-
*apanować nad sobą zupełnie. Gdy 

Jbiczyłem tę śliczną, młodą ko- 
bladą teraz, przygnębioną, na któ- 

malow ał się niepokój i wzru- 
» gdy urocze jej oczy spotkały się

z mojemi, drżąc cały, uścisnąłem tylko 
jej rączkę w milczenm.

— Oto jest wymowne barJzo mo­
czenie 1 — zawołała uśmiechając się prze­
łożona.

Spojrzałem na zakonnicę. Rysy jej 
wyrażały dobroć i szczere zadowolenie.

Przystąpiłem bliżej i składając poca­
łunek na ręce staruszki:

— Oto pierwsze przyjazre dla mnie 
słowo, szanowna pani. Pnękuję.

Markizy twarz oblała się purpurą.
— Tyle mam panu do powiedzenia 

— rzekła nieśmiało — i Pro.bV
0 przebaczenie, iż nie wiem istotnie jak
zacząć. .

Lekka, zagadkowa kobieta była 1
inną zupehre. . ,,

Wielka dama, egzaltowana, zaniedriy - 
wana przez małżonka, gotow : zg zeszyć 
przy sposobności, stała 8'ę nagle skromną, 
trwożliwą. Oczy jej pełne były niepokoju
1 oczekiwania, łono falowało ze wzrusze­
nia.

—  Przebaczenie?... Cóż ja  m am  prze­
baczyć pani?

— Moja kuzynka bywa tak lekko­
myślną czasami 1 — dodała przełożony

Na" twarzy mojej piękn. i przyjaciółki 
toczyła się walka różnorodnych uczuc.

Nareszcie przystąpiła do mnie i rze­
kła spuszczając oczy:

— Jestem markizą Certolii i wdową 
już od lat trzech prawie!

Widząc zdumienie i radość niewysło-

Wolność papiestwa
wedle zapatrywań Crispiego.

L w ów  d. 25 lipoa.
Podaliśmy w swoim ozasie w  tele­

graficznym s tre8zozeniu przebieg dys- 
Kusyi w parlamenoie włoskim nad j -  
stanowieniem dnia 20 września, jako 
święta narodowego. Dziś mamy przed 
sobą już obszerne sprawozdanie t  tego 
posiedzenie.

Jako g łó w ry  nrowoa przeciw wuio 
skowi w ystąp ił  sena to r Negri. Uznał 
on plan ustawodawozy, z narodowego 
punktu  widzenia za zbyteozny. Zdób ­
cie Rzymu przez włoskie wojska jes t  
ważnym faktem, ale przedłożony wn.o- 
sek nie doda ani nie u jmie mu nio 
z tej wagi. Wniosek je s t  także niepro­
duktyw ny, bo jesteśmy w Rzymie i 
zostaniemy w Rzymie. Negr i posunął 
się, nawiasem mówiąo, do wygłoszenia 
zasady, bez wątpienia i przez njegn 
samego uważanej za niestosowną, że 
gdyby Włosi chcieli opnścó  Rzym, pa 
pież prosiłby ioh, ażeby zostali, bo me 
ohoe braó oiężaru trzeciego Rzymu na 
swe ramiona. Jak  do Florenoyi i Nea­
polu, przybyli Włosi i do Rzymu na 
mocy uświęconego prawa, a praw a t a ­
kiego, podobnie jak  praw a do żyoia, 
nie m a powodu święoió. Pomiędzy Ne­
apolem i F loreaoyą z jednej, a Rzy­
mem z drugiej strony, p,.d tym  w zglę­
dem nie zaobodzi żadna różnioa, Błę- 
dnem  jest  udanie, jakoby papież zaj­
mował m ne stanowisko, aniżeli Fran- 
oiszek II lnb inni włosoy panująoy, 
dlatego, że papież oprocz władzy świe- 
okiej posiada i w lidzę  duchowną, k tó ­
ra  z rsrodow em i ustawami pozostaje 
w koDnikoie, m ylnym  więo je s t  dalej 
i wniosek z tego zdania  wyciągnięty, 
że pro jek t w mowie będącego swieta 
narodowego p wyjętym być umsj^ a i e. 
by okazaó, iż Włochy nie czują boja- 
i ui, raozej ohoą j ą  daó odozuó papie­
żowi Papiestwo n igdy  nie stało tak 
wysoko jak  teraz i to właśnie skut 
kiem tego, że W łooby postawiły ie w 
położenie, gdzie ono przedstaw ia się 
jako  ofiarę, w położenie zupełnie m  
dające się do spotęgow ania jego  duoho- 
wej władzy, lin więoej papież ma po­
wodów przedstaw iania się jgko ofiara 
tern stanie się silniejszym. Przedłożo­
ny wniosek byłby d e lsz jm  powodem 
do tego i dlatego z religijnego s tan o ­

wioną, której ukryć nie mogłem, mówiła 
dniej:

— Ozy przebaczysz mi pan tę taje­
mnicę, której omal nie przepłaciłeś ży­
ciem ?

— Z całego serca, ale nic jeszcze 
nie rozumiem I...

— Ja  panu hrabiemu to wyjaśnię! — 
zawołała przełożona. — Mojt. kuzynka, 
od czasu śmierci męża, który, człek wie­
kowy, więcej był opiekunem jej, niz mał­
żonkiem istotnym, tak była nagabywaną 
zewsząd, prześladowaną, nag'oną do 
wstąpienia w ponowne związki, szczegól­
niej dla niezmiernego majątku, jaki po 
mężu odziedziczyła...

Tu poruszyłem się niecierpliwie, a 
wyznam sam, iż nie bardzo w porę. J e ­
dnocześnie też markiza, widząc zmianę 
na mojej twarzy :

— Ach, ciotko, ciotko 1 — zawołała 
błagalnie.

Ale zakonnica nie była z rzędu ko­
biet, któreby można było zatrzymać, gdy 
miały coś na sercu.

— O cóżby się hrabia miał obrażać? 
-  odparła - -  Wszakże sLma oświad­

czam, iż Bianka miała tak wysokie o pa­
nu mniemanie, iż uznała cię godnym 
doświadczenia i pewną była, iż wyjdziesz 
zeń zwycięsko J a  z mej strony dodaję, 
iż uczyniła dobrze, że wybór jej był 
szczęśliwy 1

Ukłoniłem się — niemniej przeto z 
całego wyjasnieni"i dość przykre wynio-

wi&ka jes t  on niebezpieczny. Dotych­
czasowa polityka kościelna, ozy to d ą ­
żąca do konkordatu, czy też w ystępu­
jąca z gwałtowną ropresyą, była błę­
dem. Powinno się raczej papieża przez 
unikanie wszelkich prcwokacyj zupeł­
nie izolować, a kler odciągnąć jego  że­
laznej dłoni.

Jak  widać, senator Negri je s t  tak 
nieprzejednanym nieprzyjaoielem p a ­
piestwa, j a k  mało kto, a przemawia 
jedynie dla tego przeciw wnioskowi, 
ponieważ przez przyjęcie tegoż, oba­
wia się dalszego wywyższenia powagi 
i potęgi papieża.

Minister p rezydent Crispi wziąwszy 
za podstawę zarzu ty  Negriego, złożył 
wyjaśnienia o stosunku rząda  do p a­
pieża i o położeniu papiestwa. W yja­
śnienia te jedaak  przyjmować musimy 
z wielką ostrożnością, a prawdziwość 
ioh budzi tern większe wątpliwośoi, z im 
większą pewnością 1 naciskiem przez 
Crispiego wygłoszone zostały. Crispi 
stanowczo zaprzeczył, iżby omawiany 
wniosek miał być jaków ąś prowokacyą. 
Wszak wyszedł m e od rządu, ale od 
kilku deputowanyoh. Rząd nie ma ża­
dnej przyczyny uciekać się Jo prze- 
mooy. Konkordat byłby największym 
błędem, jak iegohy się Włochy dopu­
ścić mogły. Papież je s t  wolny, u t rzy ­
muje stosunki ze wszystkimi, ma wpływ 
na "sumienia. Włochy lojalnie dotrzy­
mały swych zobowiązań, nie narusza­
jąc ustawy gw arancyjnej,  a z tego po­
wodu odbierały najwyższe poohwały 
od wszystkioh mocarstw. Rząd nie wi­
dzi żadDej przyczyny do użyoia prze- 
mooy; przemoc odniosłaby zupełnie 
inny skutek od zamierzonego. W swem 
obeonem położeniu papież jest o wiele 
potężniejszym, aniżeli dawniej, ozego 
dowodem w roku  1879 przez Leona 
XIII odniesione w Niemozeoh z ey- 
oięslwo nad ustawą majową, którego 
papiestwo nie byłoby odniosło, gdyby 
było jeszcze w posiadaniu świeckiej 
władzy. Papież wolniejszym jos t  a n i ­
żeli dawniei i pod duchownym w zg lę ­
dem nie uskarżał się nigdy na o g ra n i ­
czenie swej wolności. Ale W atykan ro ­
ści sobie praw a do świeckiej władzy. 
Wniosek w ije  na uznauie 20 września 
za święto narodowe musi być p rzy ję ­
tym, gdyż inaozej mogłoby się wydawać, 
że się boim y; odrzucenie tego wnio­
sku odroczyłoby postęp Włooti na  lat 
kilka.

Zbyteoznem byłohy udowadniać, że 
ustawowe święcenie 20 września jes t  
nową zniewagą Apostolskiej stolicy, 
nową prowokacyą katolików całej kuli 
zieiidkitrj i odwetem za to, że papież 
i katolicy bynajmniej się nie sk ła­
n iają  do uzLania za słuszną wyrządzo­
nej im i ciągle trwającej krzywdy. 
W szak to tak  jasne, że każde aalsze 
słowo o tem byłoby zbyteoznem Nie 
zmienia to postaci rzeczy, że wniosek 
nie wyszedł od rządu ; czyż wniosko­
dawcy nic mogli działaó pod wpływem 
podżegań rządowyoh lub ozy sami nie 
mogli mieó zamiaru zniewagi i prowo- 
kaoyi ?

Z g o d n i ' z senat rem Negri nie ohoe 
Griepi a i i  użycia przemocy, am kon­
kordatu. „Rząd nie potrzebuje żadayoh 
gwałtów" — woła. Tak, ale dlaczegóż 
popełnd ioh już tak wiele? Konkorda­
towi zarzuca Crispi, że „był to n a j ­
większy błąd, jakiego Włochy dopuścić 
się mogły". To czysta komedya. Wio 
ski rząd czułby się nad wyraz szczęśli- 
wym, gdyby mógt zawrzeć konkordat 
z papieżem ; byłoby to dla rządu rze­

czą nieooenionej wartośoi. Zawarć.e 
konkordatu i poprzedzające go układy, 
byłyby niezbitym  dowodem uznania ze 
strony W atykanu  utworzonego skat; 
kiem 20. września 1870 położenia, bo 
Stolica Apostobka wchodzi w układy 
tylko z rzą lami, które uznaje przynaj­
mniej jako de facto istniejące. I  to 
jes t  właśnie, co włoski rząd wprawia 
w największy gai»w, 00 pebudzu jego 
zawziętość, że Stolioa święta nie uzna­
je  go za istniejący, że go znprła ie  
ignoruje i nie wchodzi z nim w żadne 
traksekeye. Wszakże tak ohętnic wska­
załoby się na układy z „W atykanem" 
i „Kuryą!" I izą l — utrzymuje Crispi — 
tak  zw aną ustawę gwarancyjną dotrzy­
mał tak lojalnie, że inne mocarstwa 
oddawały mu za to najwyższe poohwa­
ły. Nie w ieny , ozy rzeczywiście jakie 
mocarstwo było tak naiwnem, by wło 
skiewu rządowi wystawić mogło podo­
bne świadectwo; ale i w takim razie 
nie zostałyby przez to co inneg)  mó 
wiąoe fakty usuuięte z widowni świa­
ta. Rozbierzmy art. 1. i 2. „ustawy 
gwarancyjnej". Opiewają one: „Osoba 
papieża jest święią i nienHruszalną. 
Napaść na  osobę papieża i podburzanie 
do popełnienia tejże, będą r a  równi 
karane, jak  uapaśó na osobę króla. 
Obrazy i publiozne zn ’ewagi, bezpo­
średnio nu osobie papieża dokonane 
mową lnb ozycem, lub też środkami w 
art. 1. ustawy prasowej wymienionymi, 
będą wedle art. 19. te jże ustawy ka 
rano. Zbrodni a te ścigane będą na  dro­
dze sądowej i podpadają pod kompe 
tenoyę sądów przysięgłych". Od ozasu 
jednak wydania tej ustawy (13. ma-oa 
1871) me zaszedł ani jeden  wypadek, 
w którymhy któryś z włoskich adwo­
katów próbował tylko wystąpić prze­
oiw codziennie wydarzającym się zuie- 
wagom p ap ieża ; w oałych Włoszech 
w przeciągu ostatnich 24. la t nie od­
był się żaden proces tego rodzaju. 
Leoz prawda, ustęp końcowy art. 2 . 
opiewa ; „Roztrząsan e zagaduień reli­
gijnych jest znpełnie wolne". Otóż po­
nieważ papież sam jes t  takiem .zaga­
dnieniem reiigijnem*, ustęp ten  annu- 
luje wszystkie poprzednie określenia.

Rząd n igdy  nie miał sposobności 
do przestrzegania art.  3 , wedle którego 
„papieżowi wewnątrz królestwa udziela 
8tę honorów przysługujących panują- 
oym", bo papiei woli pozostawać w W a­
tykanie. O dotaoyi Stolicy świętej ro- 
ornie 3,225 000 lirów nie będziemy da 
lej mówili. Wedle art. 15. i 16. zrzeka 
s :ę rząd „w oałem królestwie prawa 
mianowania na wyższe urzędy kościel­
ne, jak  też pi-opozyoyj do tychże" i 
„zniesione są ezrąuafur, królewskie pla  
cet, jak  i każda f i rm a  przyzwolenia 
rządowego do publikowania i wykony­
wania aktów kościelnej powagi". — 
W sprzeczności z tern, ex- quatur zosta ­
ło nietylko wprowadzone, lecz i udzie­
lanie jego  w najnieg idziwszy sposób 
zwlekane, ba, uroszozenia, mimo zrze­
czenia się praw a mianowania na wyż 
sze urzędy kościelne na nowo w zno­
wione.

Ile rząd włoski papieżowi w oboo- 
waniu ze świacem kat, diokim przyzwo­
lił, musiał to uozynić, czy istniałaby 
lub nie ustawa gwaranoyjaa; gdyby był 
inaczej postąpił, wówczas 1 przez pół 
roku nie uratowałby swego istnienia. 
Jak ą  wartość m a usfawa gwarancyjni*, 
pokazuje się z powtarzają yoh się u*!a 
wicznie wyrazów : „Rząd p rzyzw ala ',
„papież ma władzę", „papież używa", 
„papież możo", „papież jest upoważnio­

ny". Je  lnem słowem, rząd p r z y z w a - 
1 a papieżowi n a  mnóstwo rzeozy, Któ­
re m a  same przez się i n a  mooy bo ­
skiego prawa przysługują. Kto jednak  
przyzwala, ten moi, 1 przyzwolenie 00- 
faąó.

Dobrze j e s t , przy  tej sposobności 
przypomnieć, że t o , 00 katolik sądzić 
ma o ustawie gwarancyjnej, wyrzeczo­
ne m zostało w enoyklic9 Pinsa IX .
, Ubi N osu 15. maja 1871 r., w której 
s to i:  „ . .U w ażam y to za obowiązek Na- 
sz.-go apostolskiego urzędu, przez W as 
(biskupów) oałej kuli ziemskiej uroczy­
ście oznajmić, że nietylko tak  zw ane 
rękojmie, które rząd fałszywie w ypra- 
oowaó kazał, lecz wszelkie możliwe t y ­
tuły, honory, wolności, prawa i w szy­
stko, co nazwać można rękojmią albo 
gwaraneyą, nie może żadnym  sposo­
bem zapewnić Nam nietamowanego i 
wolnego używ ania przekazanej Nam 
przez Boga władzy i bronić potrzebnej 
kośoiołowi wolności." A ponieważ z tą  
sprawą, zagadnienie świeckiego pano­
wania papieża stoi w śoistem połącze­
niu, a Crispi twierdzi, że papież wol­
ni jjszym jest teraz, aniżeli przedtem, 
nieohajże zostaną przytoczone z tejże 
encykliki poważne i każdego katolika 
pod ciężkim grzeohem zobowiązująoe 
wyjaśniema Piusa IX , o świeokiej w ła­
dzy p a p ie ż a :

„Zważywszy to wszystko i zapam ię­
tawszy, musimy znowu potwierdzić i 
stanowczo u trzym yw ać , o czem nie je­
dnokrotnie i za W aszą jednomyślną 
zgodą oś ndadczaliśmy, że świeokie pa­
nowanie Stolicy świętej rzymskiem u 
papieżowi osobliwszym wyrokiem O- 
pabrznośoi boskiej udzielonem zostało, 
że jest ono konieoznem, ażeby tenże 
papież rzymski nie podlegał n igdy  ża ­
dnemu księciu, ani t^ż innej świeokiej 
władzy, i otrzymaną przez C hrystu­
sa P an a  najwyższą władzę rządzenia 
owozarnią P ana  w całym kościele 1 
najzupełniejszą wolnością wykonywał, 
przez co tem więcej troszczyć się 
mógł o dobro, pożytek i potrzeby ko­
ścioła."

Jeżeli jeszcze po tem Crispi tw ie r­
dzić może, że papież n igdy  nie nnka- 
rzał się na  ograniozenie swej duoho- 
wnej władzy, to podobne tw ierdrenie 
jes t  więcej jak  śmiałem. Pominąwszy 
wszystko inne, zwracamy nwagę tylko 
ns bardro stanowozą skargę Leona 
X III . ,  dotyoząoą zatrzym ania exequatur. 
Mianowanie bisknpów jest także prze­
cież aktem  pogwałcenia duohownej wła­
dzy, a jeżeli m ianowanym  przez papie­
ża biskupom stawia się przeszkody w 
objęciu rządów ioh dyeoezyi, ozyż n ;e 
jest to ograniczeń eni duchownej wła­
dzy ?

Najważniejszem w oałej tej sprawie 
jest, że „rzj mskie zagadnienie" które tak  
cpę^to obwoływanem było jako martwe 
i nie istniejące, dowiodło swego istnie­
nia i dalszego rozwoju bardzo wyraźnie 
i dotykalnie.

słem wrażi nie i nie mogłem opanować 
go na razie.

— Pani — rzekłem zwracając się do 
przełożonej — wypowiedziałaś tu jedyną 
przyczynę, która mogłaby stanowić nie- 
pr/.ełamaną zaporę między panią marki­
zą a mną. To co dla innych byłoby mo­
że źióiiłcm radości, mnie zasmuca rze­
czywiście. Uważam, iż związki małżeń­
skie możliwe są tylko przy równości 
mienia, lub gdy przewaga po stroDie 
mężczyzny się znajduje. Przeciwnie, czy­
ni t" zawsze ujmę naszej godności...

Przełożona nie odpowiadała zaraz. 
Potem dopiero zwracając, się do Bianki:

— Miałaś słuszność I — rzekła. — 
Hrabia zupełnie jest podobny do twego 
ojca.

Pośredn.e to pochlebstwo, wyznać 
muszę, iż bardzo mnie ujęło.

Starusrka wzięła mię za rękę i po 
ciągnęła ku krzesłu, na którem siedziała 
Bianka, z oczami pełnemi łez, zwróco- 
nemi na mnie błagalni-.

— Czy chcesz, abym te miliony od­
dała bratu? — szepnęła.

Zakonnica żachnęła się, widocznie 
oburzona.

— Jemu? —  zawołała. — Jemu, A- 
chilesowi, który ci podsuwał księcia i 
zrobi’ 7 nim układ o połowę?... Ach, 
święta Anno 1 a to dopiero byłoby m ą­
drze pnstąpione. No hrabio, me zechcesz 
pr secie, abym prosiła cię o twoją rękę 
dla mojej kuzynki.

powie, czcigo-

za-
p o -

— A świat? co świat 
dna pani?

— Świad składa się z głupców i 
zdrośników a ci obcbodz.ic c.ię nie 
winni.

— J i  sam posiadam znaczny majątek 
— odparłem — ale daleko mi do tych 
milionów markizy...

Ona złożyła rączki i tak uroczo spoj­
rzała na mnie, iż rezygnując z moich 
przekonań:

— Czy chcesz pani być moją żoną? 
spytałem nieśmiało.

Podała rai obie swe rączki w odpo­
wiedzi.

— No! — zawołała uradowana za- 
kounioa — tfraz miły nasz Achilles bę­
dzie mógł krzyżyk zrobić na twych m i­
lionach.

Luigi Angioleri, po ukryciu się przez 
pewien czas w Tryeście, dostał się szczę­
śliwie do Ameryki. Założył tam oborz- 
dii kolon i swych rodaków w Chicago, 
którzy uwielbiają go za sposób, w jaki 
pomścił hańbę córki i śmierć żony.

Szacunek, którym go wszyscy otaczają 
wyleczył go z rozpaczy, a obecność córki 
zagoiła dawre rany.

Biedną dziewczynę, odnalezioną dzięki 
Brppinie, w jakimś zakątku w Romanii 
wysłaliśmy do Chicago, & rzetelny wie 
śni ik, dorobiwszy się w krótkim czasie, 
zwrócił mi zaliczone mu pieniądze.

iiigslia stroMictiifa liberalnego
w Anglii.

Lwów d 25. Iipca.
Nie porażka to już, nie Drzegraaa 

b twa w wyborczej kampanii dla l.beral- 
nego stionnii rwa. ale klęska całkowita, 
istotne Waterloo. Nie wiedzieć od czego 
zacząć, gdy się poniesione straty wymie­
nić pragnie. Czterech ministrów z da­
wniejszego gabinetu Rosebery’ego prze-

Przyją łem , niechcąc obrażać po­
czciwca.

W krotce jeduak znaleźliśmy z żoną 
posób wynagrodzenia go za pomoc w 

Se>to nam udzieloną — łącząc go z Bep- 
piną, która, zaprzyjaźniona z R isanzą, 
insjąc już sama lat trzydzieści, zgodziła 
się oddać rękę Luigicmu.

1 ją zachwycała dzielność wieśniaka. 
Wniosła mu znaczny posag przez Biankę 
ofiarowany.

Z żoną, am z nikim, nigdy o księ­
ciu nie rozmawialiśmy. Później dopie­
ro, dowiedziałem się od woźnicy Do- 
menica, jak się cały ten  dramat odbył 
nad Isch ą.

Luigi Aigiolei-i ukazał się na dro­
dze w chwili, gdy książę i h i bma za­
bierali się wrócić do zamku piechotą.

Z a g r o z i ł  wrogowi drogę. Książe za- 
rzytuał się i taką rozmowę usłyszał 

woźnica :
—  Sor Principe — son l  Angioleri 1
— Che!.., Briccone /...
— E  m i pago!
Błysk noża... i wtedy usłyszeliśmy 

ów straszny krzyk rozpaczy i konania, 
dobiegający od strony rzeki.

K O N I E C .
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padło przy wyborach; Sir William Uar 
oourt, głowa partyi, Suaw Lśfyere, Ar­
nold Morley i uakouiec John Morley, 
ebluba bryfańskiej inteligoucyi. Kilka 
innych urzędowych postaci pierwszej 
wody znikło z widowni, innych to może 
jeszcze czeka. Na dziesiątki liczyć trze­
ba wybitnych pierwszorzędnych przewo­
dników postępowej partyi, których wy­
borcy odrzucili; dość będzie wymienić 
pp. Paul, Blake, Howeil etc.

Całe okręgi, całe prowineye, które 
były silną opoką postępowego stronni­
ctwa od dawien dawna, odwróciły się od 
niego tym razem; okręgi, które były 
świeżo z lobyte i gdzie większość liberal­
na była słabi, powróciły z podwojonym 
zapałem do torysów. Wielkie miasta, jak 
Liyerpool, Manchester, Birmingham etc. 
odstrychnęły się całkowicie od liberal­
nego stronnictwa. Nigdy w dziejach Au- 
glii nie było tylu okręgów wyborczych, 
gdzieby liberalne stronuictwo kandydata 
nawet nie postawiło; wybierają uuioni- 
stów bez walki, bez współzawodnictwu.

Do wczoraj 24. bm. znanym był re­
zultat wyborów w 559 okręga h, a w 
nich wybrano 364 uniouistów, 127 libe­
rałów, 8 parnelistów, 57 antiparnelistów 
i 2 robotników. Uuioniści mają więc już 
w tej chwili  olbrzymia większość i stało 
się już faktem, że Wielka Brytania o d ­
wróciła się od stronnictwa postępowego, 
a oddała swe losy w ręce stronuictwa 
zachowawczego.

Jakie okoliczności złożyły się na ten 
zwrot historyczny? Obok głównego po­
wodu, którym jest; sama polityka stron­
nictwa postępowego — wymieniamy naj­
pierw dwa inne.

Pierwszym z nich jest wystąpienie 
samodzielne stronnictwa robotuiezego. 
Owo lewe skrzydło liberalnego obozu, 
niezadowoloue z powolnego urzeczywi­
stniania swych społecznych desideratów, 
posiauowiło stawiać swych kandydatów, 
bez względu na następstwa, jakie to wy­
woła. Przywódcą tego rokoszu był pan 
Keir Hardie. Sam legł wprawdzie na 
pobojowisku, ale może się poszczycić, iż 
zadał liberalnemu stronnictwu cios śmier­
telny. Jeżeli np. p. John Morley pobity 
został przez konserwatywnych rywali 
w Newcastle, którego reprezentantem 
był od lat dwunastu, to stało się wsku­
tek wysunięcia samodzielnej, robotniczej 
kandydatury p. H im ille’<t. Nie wybrano 
go, ale ułatwiono odszczepieniem dwu 
tysięcy głosów zwycięstwo torysów.

To samo stało się w wielu innych 
okręgach. Stronnictwo robotnicze będzie 
liczyło w przyszłym parlamencie mniej 
członków, aniżeli w ostatnim, ale zem­
ściło się na liberalnym obozie. Nie jest 
tajemnicą, że do pustej ich kasy komi­
tet wyborczy torysów, przed wyborami, 
udzielił pokaźuy zasiłek w sumie 20.000 
funtów szterlingów na koszta kampanii. 
Spekulacya okazała się w yborną; tory- 
sowie pozbyli się jednocześnie i poli­
tycznych antagonistów i samodzielnych 
robotników 1

Drugim powodem słabości akcyi po­
stępowej partyi było jej pieniężne ubó 
stwo. Z chwilą odszczepienia się od niej 
wielkich whigowskich magnatów, milio 
nerów, należących do wielkich miast r ę ­
kodzielniczych. finansowe położenie par­
tyi osłabło. Niektórzy dziwili się, dla­
czego lord Rosebery w chwili ustąpie­
nia od władzy, mianował do Izby lordów 
dwóch bogaczy bez żadnej politycznej 
indywidualności, poleconych mn jeszcze 
przez Gladstona. Każdy szef partyi musi 
się oglądać na środki zapełnienia kasy, 
bez których wybory są zupełnie nitmo- 
możliwemi. Jeżeli w przeszło stu okrę­
gach żaden kandydat liberalny się nie 
stawił, to wynikło poprostu z braku ja 
kich 3 do 400.000 funtów szterlingów 
w kasie. Dopóki wydatki nieuniknione 
nie zostaną pokryte przez okręg wybor­
czy sam, a nie przez kandydata, jedynie 
bogate stronnictwo ma widoki przepro­
wadzenia swoich kandydatów. Zrozu­
mieją może czytelnicy, dlaczego szło tak 
wielce liberalnemu stronnictwu, dopóki 
było u władzy, o przeprowadzenie no 
wej ustawy wyborczej. Zostanie ona bez- 
wątpienia przez jego następców zrefor­
mowaną, ale naturalnie w kierunku 
wręcz przeciwnym.

Atoli głównym powodem klęski było 
to, że polityka postępowego stronnictwa 
przestała odpowiadać nastrojowi wię­
kszości społeczeństwa angielskiego. Po­
dniesiono na raz tyle wielkich zagadnień, 
Że zatrwożyła się owa spokojna masa, 
nieprzyjazna rewolucyjnym, reformator­
skim przewrotom.

D jdoiowolkii^n.; polityczne Irlandyi 
wydawało im się groźbą dla jednoścP 
piństwa — zniesienie pańs wowego ko­
ścioła w Walii podkopaniem stanowiska 
kościoła anglikańskiego i du -howieństwa, 
oddanie kontroli uad szynkami samym 
mieszkańcom gminy przedstawione im 
zostało jako konfiskata własności szyn- 
karzv itd. Puszczono w niepamięć wszel­
kie demokratyczne reformy, |ak postawie­
nie podatków na podstawie wykluczają 
cej przywilej, albo ów Factory bill, który 
stał się magna charta stanu robotniczego 
— i wmówiono w ludność zarobkującą, 
że tórysl uczynią dla niej rzeczy niesły­
chane. Rozbudzone apetyty jednych, za- 
trwożon- iuteresa drugich, podały sobie 
rękę. L-rdowie. pastorowie, szyukarze 
celu swego dopięli tern łatwiej, że bra 
kowało stronnictwu liberalnemu niepo­
r ó w n a n e g o  wodza, jakim był Gladstoue, 
że rozstrzeliło swą działalność w wielu 
kierunkach, rozpoczęło na wszystkich na 
raz punktach dzieło reformy, że kasa 
jego stała pustkami, że musiało obok 
walki otwartej i trudnej z przeciwnikami, 
prowadzić jednocześnie pokątną, ale n ie ­
mniej energiczną, ze swymi własnymi 
stronnikami, należącymi bądź do k rań ­
cowego radykalizmu, pozbawionego poli­
tycznego zmysłu, bądź do obozu irlandz­
kiego, w którym panowrły bratobójcze 
swady, wybuchały skandaliczne sprawy 
i t. d.

Biorąc wszystkie tu napomknięto w 
przelocie okoliczności, nie można się dzi­
wić, iż stronnictwo postępowe tak dotkli­
wą poniosło klęskę. Gdyby tu o jakikol­
wiek inuy kraj a nie o Angl ę chodziło, 
możnaby przypuścić, że wstępuje ona 
obecnie w epokę srogiej, czarnej i białej 
reakcyi. Ale w Anglii żadnych tego ro­
dzaju rzeczy przewidywać nie ma po­
trzeby. Działalność machiny państwowej 
będzie powolną. Wszystkie, wielkie kwe- 
stye konstytucyjne, jak reforma lordów, 
jak samorząd dla Irlandyi, jak zniesienie 
monopolu kościoła państwowego, zostaną 
zawieszone na kołku. Projekt* prawodaw­
cze nowego rządu będą może nieliczne. 
Ale reakcyi stanowczej, a tem mniej je ­
szcze prześladowań, tyranii, nadużyć nie 
będzie. Nawet w Irlandyi nie powtórzą 
się już gwałty ostatniego torysowskieg i 
rządu. Spokój, spokój na całej linii, ot! 
poczynek — oto hasło, które się rozlega 
już dzisiaj po całej Aaglii, choć walka 
wyborcza jeszcze nie zakończona.

W y b ó r  u z n p c lu 'a j ą c y  jednego człon­
ka Bady powiatowej w Zaleszczykach, z gru­
py gmin wiejskich, rozpisany na dzień 23. 
sierpnia br., jednego członka z grupy goiin 
miejskich na dzień 26 sierpnia a jednego 
członka tejże Rady z grupy większych po- 
•ladtośei, na dzień 28. sierpnia.

K o n k u rs  na plany nowego teatru we' 
Lwowie dla architektów polskioh i ruskich 
rozpisał magistrat lwowski z terminem do' 
1. styozuia 1896., Nagrody wyznaczono trzy, | 
a to 6 000 koron, 4.000 koron i 3.000 ko-j 
ron. Nazwiska jurorów ogłoszone zostaną na 
dwa miesiące przed upływem konkursu.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę Narodową.

m iesięcznie
kwartalnie
półrocznie

Wynosi ona:
we Lwowie na prowinoyi 
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 „ 50
9 „ - 12

K R O N IK A .
Liwów dnia 25 lipca

Nasz fejleton. Z dniem jutrzejszym
rozpoczniemy drukować w odcinku Gazety 
Narodowej dłuższą nowelę K. Gubin’*
„Zbrodnia Juliettyu, osnutą na tyle dziś
roztrząsanych motywach suggestyi. Wśród 
francuskiej czytającej publiczności nowi la t», 
Którą właśnie ukończyło drukować jedno 
z pism paryskich, zrobiła wielkie wrażenie 
i przekonani jesteśmy, że i nasi czytelnicy 
wielce się mą zainteresują.

Zapiski osobis te .  Redaktor Gazety 
Narodowej, dr. Aleksander Yegul wyjechał 
na kilkutygodniowy pobyt do Krynicy.

Dr. Henryk Halban, dyrektor kancelaryi 
Izby poselskiej w Wiedniu bawi w Bnsku, 
dobrach namiestnika hr. Badeniego.

Dr. Albin Padalewski, emer. lekarz puł­
kowy osiada obecnie we Lwowie, jako spe- 
cyalista chorób skórnych. P. Padalewski po 
spensyonowaniu swoim udał się za granicę 
i stndyował na klinikach wiedeńskich u 
prof. Kapossiego, Neumana, Fiogera, Fri- 
seba, docenta Gittufelda, w laboratoryum 
prof. Ludwika, następnie w Berlinie u prof. 
Lassara i Caspera a w Paryżu n prof. 
Gnyona i Fourniera.

Obywatelstwo honorowe nadała Ra­
da gminna miasta Monasterzysk pp. Emilo­
wi SchuRlowi, staroście buczackiemu, i Fi- 
laretowi Sembratowiczowi, radcy sądu kra­
jowego w Tarnopolu, byłemu naczelnikowi 
sądu powiatowego w Monasterzyskach.

W ydawnictwa nowej procedury,  
cyw iln ej .  Dowiadujemy się, że firma księ- { 
garska i nakładowa Jakubowski & Zaduro-j 
wiez podjęła się wydawnictwa nowych ustaw
0 procesie cywilnym we wzorowym przekła-j 
dzie polskim. Tłumaczenia podjął się dr. 
August Balasits, profesor procedury cywil­
nej w naszym uniwersytecie. C a ł e  wydawni­
ctwo obejmie na razie trzy tomy, a w szcze­
gólności : tom I : Norma jurysdykcyjna,
instmkcya sądowa i inne ustawy i rozpo­
rządzenia wykonawcze ; tom II. Procedurę 
cywilną; tom III, Ordynacyę egzekucyjną. 
Do każdej nstawy będą dudane treściwe 
ob, sśaienia sterujących zasad nowego prawa
1 różnice między prawem obecnew a przy- 
szłem. Zeszyt I. tomu I., zawierający normę 
jurysdykcyjną z didanemi objaśnieniami 
znajduje się już pod prasą i wyjdzie w 
pierwszych dniach sierpnia b. r. 2a format 
przyjęto wydanie Maoza.

W p id J  w p u łap k ę .  Restaurator w 
Grand Hotelu p, Bohusiewicz zauważył, że 
od pewnego czasu giną mu z piwnicy fla­
szki wina i wódki. Za poradą ajenta policyi 
Distlera. zamknął p. B. swego piwnicznego 
w piwnicy i jak się okazało rada była zna­
komitą Około 4 popołudniu przyszedł do pi­
wnicy pomocnik maszynisty z Grand Hotelu 
Model  Rosenstrauch i otworzywszy dorobio­
nym kluczem piwnicę, począł zabierać bu­
telki. Przytrzymany, przyznał się, że od 
trzech tygodni spijał sobie wina i wódki, a 
klucz wcribeimowski do zamku piwnicy do- 

j robił mu czeladnik p. Rycbnowskiego, któ­
remu Mendel dcsljrczył w tym celu rysunek 

, i odcisk klucza.
> Zn tam o w an ie  komunikacyi na cho­
dniku w Ryuku, aresztowano wczoraj Au- 
diz-ja Śliwkę sługę z księgarni Altenberga.

1 P rze je ch an ie .  Wczoraj o 11 godzinie 
przed południem przejechał Samuel Drucker,

. wiźuiea z Kulikowa w ul. Żółkiewskiej,
I wieśuiuozkę z Pikłowic Paśkę Barabasz i 

uszkedził jej ciężko obie nogi. Chorą opa­
trzyła staeya ratuukowa, a Dmckera are­
sztowano.

Wiźuiea dorożkarski, Markus Silberstein 
wjechał wczoraj w ul. Gródeckiej na stoją­
cego na posterunku pohcy&nta i uderzył go 
dj szlem w plecy.

Ujęci w ięźniow ie . Więzień tut. Za­
kładu karuego, Andrzej Ilałatuwski, który 
dnia 12. b. m. z roboty uciekł, został przez 
policyę wjśledzouy i do Zakładu karnego 
napowrót odstawiony. Więzień Michał 
Chrząszcz, który w duiu 19. b. m. z ro­
boty pr/.y cegii-lni Neuwohnera koło Lwowa 
uciekł, został dnia 23. b. m. przez poste 
runek żandarmeryi w Bortnikach do tutej ' 
szego Zakładu karnego odstawiony.

W Z ak ładz ie  k< rn y m  dla mężczyzn 
we Lwowie odbędą się roczne igzaminy w 
dDiach 29. i 31. bm. o 9. rano.

R zadki ju b i le  OSZ. Ksiądz Franciszek 
Czaszjńrki, rz. kat. proboszcz i kanouik w 
Sanoku, obchodzić będzie dnia 6 sierpnia 

I b r. 60 letni jubileusz kapłeński. 
j Z Rym anów u piszą uam : Tydzień już 

miuął jak I  kraj. lecznicza kolonia ryma­
nowska przybyła na miejsce. Dziesięcio- 
l ctna praca komitetu wśrói ciężkich, — 
niekiedy bardzo, warunków prowadzona, 
zbhżyła się do celu. Kto pamięta szałas, 
który służył w latach powstania kolonii za 
schronienie, a spojrzy dziś na te gmachy, 
potężue, wydźwiguięte na grzbiecie pagórka, 
górującego nad zakładem kąpielowym ry­
manowskim, kto spojrzy na ten rój dzieci 
biednych, wynędzniałych, które tu biorą si­
ły duoha i ciała, ten nie powie, że nie ma 
wśród Das ludzi żelaznej woli, serca stałego 
i kamiennego hartu. Pierwszy to rok, który 
dał dzieciom wszystko, co im potrzeba: 
śmiuło stajemy przed krajem, niech patrzy 
na dzitło wielkie, wspólne dzieło. Prawy 
pawilon oddany chłopcom, lewy dziewczę 
tom, budynek środkowy mieści na dole salę 
gimnastyczną, na górze jadalnię, za nim 
budynek gospodarski. Nic nie braknie, ko­
lonia nasra może bezsprzecznie stanąć obok 
zagranicznych lecznic i nie ustąpi im miej 
sca. Dziatwy w tym roku z całego kraju 
jest 115. Kiernwuictwo nad oddziałem mę­
skim spoczywa w rękach znanych z lat

zeszłych pp. Marczyńskiego, Krasińskiego 
oraz Gamoty i Kmiecia. Opieka ned od Izia 
łem żeńskim spoczywa w rętmh lwowskich 
Sióstr: „z Rodziny Maryi*, którym poma­
gają dwie nauczycielki pp Dąbrowska i Za­
jączkowska. W rękach Snstr spoczywa cię­
żar całego gospodarstw., a jak je one pro­
wadzą, mówić chyba ni- potrzeba. Dość
spojrzeć na rumiane twmze powracających 
z lecznicy dzieci, dość porównać ich wagę 
w dniu przybycia a powrotu. Na czele ko­
lonii stoi J. Żnliński, mąż który zasiał to 
ziarno i pi lęgnuje od początku. Spełniając 
swe zadanie we wszystkich kierunkach , ko­
mitet, wobec tak wielkiej ilości dziatwy
powoła na lekarza własnego dr. Tadeusza 
Gabryszewskiego z Bóbrki, zdając na jego
ręce kierownictwo lecznicze instytucji. Z 
uznaniem podnieść należy zarządzenie dy- 
rekcyi kilei państw, we Lwowie, mające na 
celu ułatwienia poczynione dia kolonii w 
dniu wyjazdn ze Lwowa w oddaniu do wy­
łącznego użytku wagonów itd. Dzięki go­
ścinności i ofiarności pp. Kaczyńskiego, 
Smólskiego, Naglickiego i pani Kaczyńskiej 
i Lukasie wieżowej zasiadło do obiadu na
dworcu w Nowym Zagórzu przeszło 100 
osćb. W Rymanowie ua slacyi oczekiwali 
przybycia kolonii dr. J. Żnliński i właśei 
ciel zakładu Jan hr. Potocki. Imponującym 
był wjazd do Zakładu dziatwy, umieszczo­
nej na 30 pndwodach, przybranych w cho­
rągiewki. Dziatwa w pełnej radości zaje 
chała pod gmach kolonii, gdzie ją oczeki 
wała czcigodna protektorka p. Anna z Dzia- 
łyńskich hr. Potocka z gośćmi kąpielowy­
mi i kapelą zakładową. Po prz“mćwipniu 
dr. Żulińskiego rozlokowano dziatwę.

Pożar. Dnia 22. bm. sjłonęły w mis 
steczbu Żurowie 22 zagrody włościańskie, 
craz kościół rzymsko-katolicki. Szkody na 
razie nie obliczono.

N iezw y k ły  w y p ad ek  ś.uś-u-ci przez 
powieszenie, zajmuje władze sądowe w Do- 
bromilu. Oto we wsi Michowa znaleziono 
na wysokiej czereśni izraelitę Sehulima 
Fuchso, 21 lat liczącego, nieżywego, powie­
szonego za nogi. Zarządzono śledztwo.

Z T rem b o w elsk leg o  donoszą, iż ruch 
emigraoyjny przybiera tam olbrzymie roz­
miary. Władze polityczne sterają się go 
przytłumić, atoli usiłowania te spełzają na 
niczem, gdyż lud święcie wierzy rozszerzonej 
po powieoie plotce, iż cesarz zakupił w Bra 
zylii ogromne obszary gruntów i zamierza 
osiedlić na nich Rusinów.

% K ulikow a piszą nam:  Duia 21. b. 
m. deputacya składająca się z burmistrza i 
radnych gr. ks, proboszcza i wicemarszałka 
Rady pow. żółkiewskiej p. Gruszkiewicza, 
adju kta sądowego Bordolego i dwóch ra 
duych mieszczan, wręczyła p. Franciszkowi 
Schoferowi w Zaszkowie, dyrektorowi kasy 
zaliczkowej w Kulikowie, dyplom honorowy 
obywatelstwa miasteczka Kulikowa, nadane­
go w dowód uznania zasług położonych 
przez założenie w r. 1880, i dotychczasowe 
chlubne prowadzenie kasy zaliczkowej „Na­
dzieja" w Kulikowie. Przy wręczeniu dyplo­
mu przemówił do p, Schcf-ra ks. Gruszkie­
wicz słowy pełnemi uzuania, wykazując do- 
brodzitjstwa świadczone ludmś i przez ma 
teryulną pomoc i chronienie przed lichwą.

'Ł G rzyu ia łow a piszą nam: Co wła­
ściwie znaczy ster, w każdej instytucyi, na­
wet w zarządzie gminnym takiego małego 
miasteczka jak Grzymałów, przekonujemy 
się obecnie, gdy po wyjiździe naszego bur­
mistrza p. Wolfa Badiana, zwanego tu zre­
sztą wice krrolem, gd.yż cały handel nasze­
go miasleezka pozostaje w j'go rękuih, — 
kierownictwo agendami gminnemi objął za­
stępca p. dr. Wojtkowski. Już w tym paro- 
tygodniowym okresie zauważyliśmy wiele 
zmian i to zmian na lepsze ; wszędzie bpo- 
tkać można nowacye dążące ku lepszemu 
Oświetlanie miasta, porządek wewnętrzny 
itp. wiele na wyjaździe p. Badiana skorzy­
stały.

Staraniem członków LiUjszego kasyna 
urzędniczego, w dnin 21. bm urządzono za­
bawę pod nazwą „Wycieczka1* w le^ie na 
leżącym do hr. Piuińakiego. C e lem  t j za­
bawy było, przyjście w pomoc pi gorzelnom 
sąsiedniego miasteczka Toustego, które w 
ciągu 5 tygodni cztery razy gorzało. Mimo 
trudnych warunków m.iłomiasteczkowyrb, do­
chód czysty wyniósł 30 zł. i z kwoią tą dr. 
Wojtkowski wraz z duchownymi obu obrząd­
ków osobiście odął się do Toustet o w celu 
słusznego podziału tej maleńkiej kwoty po­
między najwięcej potrzebujący,.,h. Mimo, że 
kwota 30 zł. nie przedstawia sumy mogą­
cej ulżyć wiele nędzy, w każdym wypadku 
uahźy ocenić dobre chęci tych, którzy myśl 
powzięli i ją w rz ‘czywistość wprowadzili. 
Komitetowymi byli: pp. naczelnik sądu E>- 
gelt, adjunkt sądowy Bilińkiewioz, Wojtko­
wski, aptekarz Popiel, adjunkt urzędu pod. 
Hendl, profesor Miechucki, dependent nola-

ryalny Barbel. Łza, którą osuszy grosz datku 
niech im będzie nagrodą za ich trudy.

S tan is ław o w sk a  kasa oszc iędnoścl  
a żydzi. Otrzymujemy następujące pismo : 
Z powodu ustępu zawartego w kronice G a­
zety Narodowej Nr. 196 z 17. b. m. o 
stanisławowskiej kasie oszczędności, w któ­
rym uczyniono jej zarządowi zarzut, że fo- 
ry tu je przy nzdziale subwencyi z zysków 
cele izraelickie, ze szkodą interesów chrze­
ścijańskich, prosimy w myśl sprawiedliwej 
zasady „audiatur et alti ra p a rs11 o zamie 
szczeuie w łamach Gazety dat dokładniej-" 
szych, które w właściwszem świetle przed­
stawiają sposób postępowania zarządu w tym 
kierunku, niż jedna lub druga pozyeya wyr­
wana z pomiędzy kilkudziesięciu innych, 
które ib jmuje coroczny wykaz udzielonych 
subwencyi. Według zamknięć rachunkowych, 
co roku publicznie ogłaszanych, udzieliła na 
sza Kasa w prz-ciągu 27-letniego istnienia 
swego, ogółem 137.408 zł. ca cele dobro­
czynne, a z tej sumy przypadło na cele wy­
łącznie chrześcijańskie 29 849 zł., na cele 
wyłąznie ż y d o w s k i e  19.244 zł., na 
nne zaś cele, z których tak chrześcijanie, 

jak żydz i  korzystać mogą, z których je­
dnak faktycznie przeważnie chrześcijanie ko­
rzystają 88 315 zł. Biorąc zaś pod uwagę 
rozdział zysków za 3 lata ostatnie, przed­
stawia się rzecz jak następuje: W r. 1892 
udzielono subwencyi na cele wyłącznie 
chrześcijańskie w kwocie 1.459 złr., na 
cele ż y d o w s k i e  924 zł., na inne cele 
wspólne 3.376 zł.; w r. 1893 wynosiły 
subweneye dla celów wyłąozuie chrześci­
jańskich 1.795 zł. i taką samą kwotę na 
cele wyłącznie i z r a e l i c k i e ,  a na cele 
wspólne 6.121 zł.; wreszcie w roku 1894 
udzielono na cele chrześcijańskie 2.918 zł., 
na cele ż y d o w s k i e  1.568 zł. a na inne 
wsjólue 6.929 zł. Razem więc udzielono 
w 3 latach ostatnich ua cele wyłącznie 
chrześcijańskie 6.172 zł., na cele wyłącznie 
ży d o w s k i o  4.287 zł., a na inne bez wy­
bitnej cechy wyznaniowej, z których jednak 
w przeważnej mierze chrześcijanie korzy­
stają 16 426 zł. W powyższych cyfrach za­
rzut na wstępie wspomniany żadną miarą 
oparcia by nie znalazł, to też nie one sta­
nowią jego podstawę, lecz ta okoliczność, 
że w rozdziale zysków za r. 1894 udzielono 
na budowę kościeła 00. Jezuitów tylko 300 
zł., podczas gdy Towarzystwo postępowych 
izraelitów' ua b u d o w ę  s y n a g o g i ,  na 
którą jak to Gczeta podnosi, już poprzód 
przeszło 3.000 zł. udzielono, dano tym ra ­
zem 500 zł., a więc więcej niż dla kościoła 
00. Jezuitów. Na tej podstawie ugruntowa­
ny zarzut, j<st jeduak także niezasłużony, 
gdyby bowiem ci szlachetui obywatel*, któ­
rzy pierwsi ten zarzut uczynili, bo Gazeta 
Narodowa tylko z drugiej ręki przyjąć go 
mogła, sumiennie i bez ukrytej złej woli 
sądzili postępowanie zarządu kasy, byliby 
z pewnością nie przeoczyli i nie przemilczeli 
tej okoliczności, że w spisie subwencyi do- 
broozynnych za r. 1894 znajduje się jeszcze 
datek 250 zł. na restaurację kościoła for- 
uego w Stanisławowie i 200 zł. na kośció­
łek w ILłoskowie, mający stanąć na miej­
scu dworku, w którym niegdyś urodził się 
nasz poeta Franciszek Karpiński, że zatem 
na Ctle kościołów ofiarowano nie mniej, ale 
znucznie więcej niż na synagogę, byliby 
wspomnieli może i o tem, że subweneya 
z r. 1894 udzielona 00 Jezuitom nie była 
jedyną, ale że na ten sam cel udzielono 
w r. 1893 datek w kwocie 1,000 zł., że 
wreszcie i dawniejszymi lały udzielone snb 
weneye dla potr/.eb kości Inych, sięgają 
także do 3.000 zł. Zarząd ki sy oszrzędno- 
ści starał się zawsze us luie być przy wy­
miarze subwencyi sprawiedliwym dla wszyst­
kich warstw miejscowej ludności, a przy 
tem nie spuszczał z oka wzniosłych celów 
narodowych, to też szczodremu pojarciu ze 
strony Zarządy kasy zawdzięcza w znaczuej 
mierze swój rozwój wiele humanitarnych i 
narodowych instytucyi miejsoowyoli. W cza­
sie swego istnienia udzieliła Kasa gminie 
na cole oświaty subwencyi 50.900 zł., (Ha­
rowała na wsparcie ubogich 10.774 zł., 
udziiliła ibrześcijańskiej ochronce chłopców 
łączuej subwencyi 6.961 zł,, chrześcijańskiej 
ochronce dziewcząt 4,621 zł., bursie im. 
J .  I Kraszewskiego 5.371 zł., towarzystwu 
„Sjkół“ 5.440 zł., towarzystwu muzyczne­
mu im. Moniuszki 5 075 zł., a zarazem 
poczyniła < bu tym Towarzystwom przy 
udzieleniu kredytu ua budowę ich gmachów 
jak najdalej idące ułatwieniu, wreszcie udzie­
liła t. atrowi im. Aleksandra hr. Fredry 
1.500 zł. Każdy bezstronny człowiek, który 
powyższe daty przeczyta, sądzimy, przyzna, 
że zarządowi kasy nie zbywało na prawdzi­
wie obywatelakiem poczuciu, że zarząd ra 
czej zasłużył na uznanie za swą rzetelną 
pracę, niż ua potępienie. To też W nmśeie 
i okolicy nie braknie zarządowi kasy tego

uznania, a jego wyrazem jrst niezawodni 
wzrastające zaufanie, jakiem powszechni' 
instytucya nasza bywa darzoną, w skutek 
czego zwłaszcza w latach ostatnich mij®* 
wielkiej w mieście naszem koukurencyi ni*' 
zwykle szybko się rozwinęła. O npow®*®' 
chnem oburzeniu między ludnością chrześ®*' 
jebaką" w mieście na zarząd kaay nie ®* 
mowy, istnieje ono tylko na papierze w ł*' 
mach Gazety Stanisławowskiej, skąd wi*‘ 
domość o tem oburzeniu z».pawne przeniorf* 
się do dzienników lwowskich, istnieje n»o*f 
także w szczupłem kółku ludzi skrajny®!*' 
zawsze niezadowolonych, wiecznie krytykt' 
jącyoh, których ideałem nie spokojne poi?' 
cie obywateli wszystkich wyznań i narodo* 
wości, ale ustawiczna walka wszystkich *** 
wszystkimi, istnieje może u lndzi o nie*»* 
spokojonej ambieyi, którzy nie gardzą iadnł 
sposobnością, żeby siebie podnieść kosite*1 
poniżenia innych, choćby do tego celu mi*' 
ło posłużyć przekręcenie faktów. Przosył*' 
jąc niniejszą odpowiedź na niesprawiedliwi 
zarzut zarządowi kasy uczyniony, załącza®! 
w przekonaniu, że Szanowna Redakcya oi* 
odmó.vi nam pomieszozenia tej odpowied** 
w swym poważnym oiganie, serdeczne d*i?' 
ki za tę uprzejmość, a zarazem łączy®! 
wyrazy poważania, z jakiem się kreślim!’ 
Dyrekcya kasy oszczędności w Stanisławo* 
wie. M ichał Rembacz. Stanisław  L&' 
choioics.

h  K arlsbadu  od jednego z gości ką* 
pielowych otrzymujemy list następujący: N* 
Uwagę rodaków naszych, bawiących w Kai 1®' 
badzie zasługuje biblioteka Mickiewicz*' 
składająca się z tłomaczeń dzieł wielkie#** 
naszego poety w angielskim, francuski®' 
niemieckim języku, oraz z innych dzieł od­
noszących się do literatury i historyi po!' 
skiej. Bywają chwile w ciągu kuracyi, o*! 
to niepogodą, czy znużeniem wywołane, W 
których sznkamy odpoczynku w ksiąi®6’ 
O o byłoby wskazane naszym rodakom ®*' 
jącym znajomości pomiędzy cudzoziemca®* 
w Karlsbadzie bawiącymi, zwrócić ich uff*' 
gę na rzadko nadarzają ą się sposobno*® 
poznania choć pobieżn<e naszej literatur/' 
której niejeduą perłę w u fatnych tłóma®*®' 
niach znajdzie czytelnia w bibliotece Mioki®' 
wicza w kurhausie karlsbadzkim. W prz®' 
szłym roku, gdym bawił w Karlsbadzie, **' 
pytywał mnie Anglik o znaczenie napi*0 
umieszczonego na domie: Zum P feil B*
Alte Wiese w Karlsbadzie, gdzie swego oi*' 
su mieszkał Mickiewicz. UizLliłem An#l‘'  
kowi wszelkich wyjeśnień, kto był Mioki®' 
wicz. Z niemałem zdziwieniem przysłucb*' 
wał s ę syn Albiouu o przt-dmiocie, o któ­
rym nigdy nio nie słyszał. Jak mówił, *ł!' 
szał tylko o kilku rosyjskich pisarzach, •** 
nigdy nio o literaturze polskiej, o llick*®' 
wiczu, o jego poezyach nie miał najmni®]' 
szego wyobrażenia. Niemało się zdziwił W  
Anglik, zobaozywszy zbiór tłomaczeń an­
gielskich „Pana Tadeusza", „KoDradu Wal­
lenroda". Nowele Sienkiewioza: „Bart®*
zwycięzca", „Nauczyciel poznański*, „Latar­
nik" bardzo podobały się Anglikowi. Pf0' 
jektow&ny pomnik Mickiewicza w Karlsb*' 
dzie może pobudzi i zaciekawi eudzozi®®' 
ców do bliższego zapoznawania się z dk 
szym poetą i w ogóle piśmiennictwem »*' 
szew tak msło na zachodzie znanem. Sp®' 
sobność znajdą wszyscy zaraz na miej®00 
przeglądając choć pobieżnie B.bliotekę M*®' 
kie wicza w Karlsbadzie. K , B-

R o d z in a  S tam bułów  u w obawi® 0 
swe życie, przesiedla się do Rumunii.

li dziejów Niem iec. Z jakim b®** 
wstydem bywał handel ludźmi do A m e r y k i  

prowadzony prziz książąt niemieckich, P9* 
bazuje się z listu, pisanego przez landgraf* 
Hessen- Kassel do naczelnego dowódzcy kor* 
pusu heskiego w Ameryce z dnia 8 lut®#® 
1777 r. List ten brzmi: „Baronie Hobe®' 
dorfie! Odebrałem w Rzymie po moim P°* 
wrocie z Neapolu list Twój z d. 27 gr®' 
dnia p. r. i dowiedziałem się z niego z L-, 
większą przyjemnością, z jaką to odff»#ł 
moi żołnierze pod Trenton walczyli, i ®0# 
iesz sobie radość moją wyobrazić, gdy W/' 
czytałem, że z 1950 Hesów, którzy w p®' 
tyczce wzięli udział, tylko 300 ocalało. Z*' 
tem 1650 poległo! Proszę detaliczny ®P** 
posłać memu pełnomocnikowi do Londy®8' 
Ostrożność koniecznie jest potrzebną, gd!’ 
przysłana specyfikacja przez ministra a*' 
gielskiego wykazuje, że tylko 1455 chłop* 
padło. Zatem na takiej różnicy straciłby® 
160.050 guldenów! Podług obrachunk® 
lorda kamery skarbowej odebrałbym 48S.4&0 
guldenów zamian 643.500. Widzisz wię®1 
jak to pizez błąd rachunkowy zostałbyś 
pokrzywdzony, zatem zadaj sobie wszelki®!* 
trudów, ażeby udowodnić, iż Twoja lista ®* 
prawdzie polega a ich na nieprawdzie. Dff®f 
angielski twierdzi, że 100 Hesów ^est tylkJ 
pokaleczonych, za których juko żyjących u** 
potrzebuje płacić. Pomyśl, że z 300 La®®"

Z LO NDYNU.
i i i .

(Jeszize Britisch-mosecm)
Katalog główny biblioteki Britisch 

Museum zawiera nie mniej ni więcej 
jak  2 t y s i ą c e  potężnych tomów i u 
folio; roozne Łoszta jego  drnku wyno­
szą 36 tysięoy zł. a zbudowana kosztem 
około 2 milionów zł. właściwa kuźnia 
umysłowa, Reading Room  (czytelnia i 

praoownia) nie ma też równej na świę­
cie. Kilka stóp dodanych w rozmiarach 
Uczyniło R ead ing  Room największym 
demem na świacie. Architektoniczny 
kształt Reading Room’a podobny do 
Panteonu rzymskiego, tylko gdy u te ­
go ostai mego zarówno średnica n spo­
du ja k  i wysokość wynosi 142 stóp, 
średnica u spoda Reading-Room’a wy­
nosi 140 stóp, wysokość zaś 106 Ol­
brzymie wnętrze Reading Room u oświe- 
oa 20 okien 27’ wysokich 12’ sze­
rokich.

Obok rozmiaru nie zapomniano i o 
w ygodzie czytelników. Pomijając też tą 
niezw ykłą wygodę, jak ą  daje podręczna 
około 30 tysięcy tomów licząoa biblio 
teka  w samym Reading-Roomie umie­
szczona, do której d o z w o l o n e g o  u- 
ź jw a n ia  w sali każdy z praoujących

ma prawo, dla każdego z praoująoyoh 
tu  ziatrzożono nadto przestrzeń na 
stole mającą wystarczyć na pomieszoze- 
nie około 20 tomów, pulp it  na foliały, 
atrament, pióro, bibułę oraz parę stóp 
wysoką przegrodę zasłaniającą każdego 
czytelnika od jego sąsiada z naprze­
ciwka i pozwalająoą w ten sposób każ­
dem u, kto tu  wejdzie, pracować w spo­
koju i skupieniu. Cbytelnia daje w re­
gule pomiaszozenie 360 osobom, w- ra ­
zie potrzeby pomieśoi się iok jednak  i 
500, przyczem dla kobiet zarezerwowa­
ny jes t  zawsze osobny rząd wygodnych 
foteli.

Resding-Room trzy razy dziennie 
zmienia swoją fizyognomię zewnętrzną. 
Do godziny 11 rano nie wiele stosun­
kowo ozytelmków i ogromna sala dość 
pusta. Około 12-tej daremniebyś już 
szukał osobnego stolika, już  wszystko 
zadęte i trzeba się przysiąśó do jednego 
z booznyoh a nie tak  wygodnyoh sto­
łów. Między godz. 1-wszą a 4-tą praoa 
n a  większa, posługacze ledwie nadążyć 
m0gą potrzebom czytelni, wszyscy za­
czynani i zapracowani a tylko szmer 
nrzewraoanych k a r t  katalogu przerywa 
jednostajność ciszy. Około 5-tej po po- 
łudnin Reading-Room zwolna traci czy- 
te ln ikow ; five oclock tea a następnie 
objad zmusza wielu do wyjśoia. Mię­
dzy  g. 6. a 8  pozostają też^ już tylko 
najwierniejsi i... najgłodniejsi. N ikt jnż 
nowych książek nie żąda, cisza kośoielna

zalega salę i zdaje się, jak  gdyby  książki 
układały się do suu.

Rękopisy znajdująoe się w Britisch 
Museum są równie łatwo dostępne jak 
druki, dzięW doskonałym katalogom, 
w liczbio przeszło 100 Łomów in folio 
znajdują się w osobnej sali Students 
Room) przeznaozonej do studyów ręko- 
piśmienyoh.

J a k  ten, co pierwszy raz wjechał 
do Londynu, tak też i każdy nowy 
praoownik w Britisoh Museum prze 
chodzi w pierwszych tygodniach p e ­
wien stan zamętu i odurzenia, a prze­
świadczenie, że liczne unikaty, niesły­
chanie rzadkie dm ki i najkosztowniej­
sze rękopisy m ożna mieć na zawołanie, 
budzi nieustanną ciekawość i nie po­
zwolą oddać się spokojnie jednem u 
tylko przedmiotowi.

Po drukach polskich, których zbiór 
badający je  tu speoyalnie a tak m iaro­
dajny prof. Kallenbaoh uznał za woale 
kompletny a w n iek tó rych  partyaoh 
naw et wyozerpnjąoy, p ragnie ujrzeć 
się jedyną w swoim rodzaju w ystaw ę 
druków całego świata. Jes t  ona zaw artą  
w długiej galery i (king’s L ibrary) w 
szeregu oszklonyoh gablotek i zawiera 
egzemplarze cenione nie jn ż  na wagę 
złota ale ohyba pereł.

Pooząwszy od słynnej Biblii Maza- 
rina, drukowanej przez G-uttenberga i 
F u s ta  około r. 1455, możemy śledzić tu 
powolny rozwój potężnego kunsztu d ru ­

karstwa, aż do czasów najnowszych. 
Najstarsze druki włoskie, francu-kie, 
hiszpańskie, portugalskie, słowiański-, 
chińskie i japońskie, wszystko zebrane 
na jednem miejsou a przedzielone od 
siebie jedynie  deszCiUłlką szklarnią, 
uczy też jaśniej i dobitniej, n ż tomy 
dzieł i br< szQr. W pośród osobliwości 
umieszczono na sztelarzu za szkłem 
pierwszy num er Timesa % d. 1 stycznia 
1788, godny szczególniejszej uwag' P o ­
laków ze względu na zawartą  tam 
bardzo oiebawą korespondencyę z W a r­
szawy z daty: Warsaio Dec. 5 1787, 
a  dowodzącą, jak  sprawy polskie wów- 
ozas żywo jeszcze interesowały A n ­
glików. Kiedy zaś druki i rękopisy 
zmęozą trochę, może wzrok i Umysł 
odpocząć po pracy i przeszedłszy jedy ­
nie westybul, przenosisz się, m e opu- 
szozająo Britisoh Muzeum, w  świat 
trwalszych od papieru a lżejszych dla 
oka i duszy pomników duoha ludzkie­
go — w świat przepysznyoh rzeźb s ta ­
rożytnych.

Wspaniałe resztki Partenonn. tego 
dzieła Periklesowskiej epoki sztuki 
greckie j ,  bogate fragm enta głośnej 
świątyni D any  w Efezie, Xantejskie 
Nereidy, rzeźby assyryjskie z czasów 
Assurbanipala, Nemroda, pomniki egip­
skiej ku ltury  od 3000 lat przed C hry­
stusem, etruskie groby, portrety ohiń- 
skie z XV. i X V I. wieku, a wreszcie 
i mumie królewskie, wśród których nie

brak i „pięknej" Kleopafry — wszy­
stko przemawia do widza innym już 
tonem niż druki, a zdaje się być tu 
zebrane razem jako  jedno  wielkie ar- 
gumentum ud kominem, że głowa ludzka 
za muła, życie za krótkie, a siły za 
s-łabe, aby ten ogrom pracy i myśli 
dawnych pokoleń w sobie znieść i prze­
trawić.

Cale Britisoh Muzeum dzieli się na 
ośm wielkich a odrębnych departam en­
tów, mianowioie na departament drn- 
ków, rękopisów, starożytnośoi, ry su n ­
ków, zoologii, geologii z paleontologią, 
mineralogii i botaniki. Dział przyro- 
dniozy dla woiąż wzrastających zbio­
rów przeniesiono od lat kilku do Ke- 
nington Muzeum.

Na czele każdego z poszczególnio- 
nych działów stoi jako uaozeluik t. zw.
Iceeper; rzeczpospolita biblioteczna pod­
lega zaś nadto opiece pięódziesięoiu 
opiekunów (The Board of Trustees), 
któryoh wyznacza parlament.

Trzema głównymi opiekunami są :  
arcybiskup Canterbury, lord-kanclerz 
i the Speaker of the Honse of Com- 
mons. Dalszą kategoryę opiekunów s ta ­
nowią ozłonkowie rodzin dobroozyńoów; 
dwóoh z rodu Sloane’ów, dwóch z rodu 
Cottoifa, dwóoh z potomków H arleya 
itd. Resztę opiekunów w ybiera wre- 
szoie parlam ent z pomiędzy najznako­
mitszych uczony oh kraju.

Im smutniejsze dni zimowe, im

przykrzejsza mgła — słusznie tnów^ 
ceż prof. Kallepbaoh — tem dosadnej 
występuje zasługa narodu, k tó ry  ątffO' 
rzył takie ognisko światła i pocieobf 
na szarą a smutną rolę tylu a tył® 
praoowników pióra. Wielu z nioh 
tutaj prawdziwy dom, zagrzewa się do

walki z losem i wynosi tysiączną p0'  
budkę do pracy i postępu.

Kto wie też, ile je s t  miłości właan*j 
w posiadania białyob kruków biblio* 
tecznyoh, ile namiętnego przywiązani* 
do własnych książek, świadków i to­
warzyszy rółnyoh chwil w żyoiu, te® 
pojmie znaczenie i doniosłość tyoh U' 
oznyoh ofiar, z których urosło Britisd* 
Muzeum, a komu danem było oho® 
przez ozas jak iś  korzystać z dobro­
dziejstw tego olbrzyma, ten musi gr 
żegnać życzeniem, aby trw a ł na wiek1 
na chwałę Anglii i pożytek ludzkośo1: 

Obok tyoh dwóoh wszechświatowej 
sławy zażywająoyoh skarbów naród0 
angielskiego, nie brak jednak  w Lon­
dynie i innyoh dla oywilizaoyi całe#0 
świata może mniej ważnych, ale mii®0 
Ło niemniej za chwałą i potęgą Angl1' 
ków przemawiających zabytków.

(C. d. n.)
B r. W itołd Bartoszewski'



lk«) j,r .f.w’ którzy wąwóz pod Termopy- 
byj, jj °Blbi ani jeden nie powrócił. Czuł- 
leejD- ? ~*rdzo szczęśliwy, gdybym o wa- 
F, i , Kęsach to samo mógł powiedzieć ! 
di* '- 1 ®ajorowi Mindorff, ie jestem bar- 

i  jego prowadzenia, żt 
pg||: uratował; podczas całej kam-

Kn*l ^z' eB̂ cin lui*i padło“. 
jut j d la  R o s ja n  w P a ry ż a  doszedł

GAZETA NARODOWA i  P ią tku  dnia 26. Lipca 18. Nr. 205.

Wasilj ewa.
lp|^  stopnia, że nie tylko protojereja

d i i .""1 P°W8tał  zamiara t-i

'ł  mianowano 
7.1> ale

zarządzająoego paryską 
olieerem legii honoro- 

nawet głównego 
-j cerkwi podnieść do godności i a- 

łi* / 8 honorowej, chociaż ten djak
P ija k -je8t w

całym Paryżu jako „kirono/

u ^ * J ą te k  H a r tó w . Ile izarobił Hurko 
małżonka na gubernatorstwie 

i j tBwskiem, czytamy w studyum „Hnrko 
o) * 0 współpracownicy”, drukującym się 
*ł» A* W ^ letonie Now. Reformy. „Ma- 
P< lit v 4rei ewna prowadząc z jednej strony 
ju *kę moskwiczenia i terroryzowania kra­
ulu * drugiej nie zapomniała o powiększa- 
* łt?*eB'a' '4'ak n*e P°dhga żadnej

łudiwośei, że łapownictwo w zamku za 
Hnrki z inicyatywy Korniłowa i 

! J o ^ k i  jenerał-gubernatora przybrało ko- 
j l ^ t 8 rozmiary. Dość zestawić cyfrowo ma- 
che Hurków, gdy przed 11 laty przyje- 

1 do Warszawy, w porównaniu z tem,
0 *JwieiIi. Takie zestawienie będzie prze-

—
fi najwymowniejszym argumentem. Pensya
ł “r^' etatowa łącznie z sumami asygno- 
- 4®emi dodatkowo do dyskreeyonalnego roz­
p l e n i a  i na reprezentaoyę wynosiła rs. 

jJ rocznie. Pomimo wszelkich inożli- 
•cn oszczędności nie dało się z tego wię- 

J  Płożyć, jak 50.000 rs. każdego roku, 
Wl«o lic*;
*iew ;ąc już i procenty składane, Hurko- 
^ e  mogli po jedenastu latach zaoszczędzić, 

na to, 700.000 rubli. Oprócz nędznej
W i

Około Saoharowa w gnb. twerskiej

stara się przeszkodzić małżeństwu, ucieka 
się nawet do kłamstwa i opowiada, ie Zu­
zanna nie ma żadnego posagu. Syn na tę 
wiadomość rzeczywiście chwieje się w swych 
postanowieniach, ale wnet dowiaduje się o 
prawdzie i poślubia Zuianuę. Odtąd bawi 
się na szeroką skalę, noce przepędza za do­
mem, iada w klubach, gra, prowadzi mi­
łostki i szybko roztrwonił połowę majątkn 
swej żony.

Wreszcie oierpliwość Zuzanny kończy się 
i w scenie bardzo dobrze napisanej, czyni 
mężowi wymówki Ten obsypuje żonę obel­
gami i zapomina się do tego stopnia, iż wy 
mawia jej, źe to on właściwie uczynił jej 
łaskę, żeniąc się z nią, córką „tej małej 
Berny, tej wysoce wesołej Berny”. Zuzanna 
byłaby wszystko przebaczyła swemu mężo­
wi, ale tego wyrzutu przebaczyć mu nie 
może i na zawsze zamyku przed nim drzwi 
swoje. Schroniła się do rodziców Henryka, 
którzy ją przytulili jak córkę, a Henryk 
tymczasem szuka dalej łatwych zarobków 
na dalszą rozpustę.

Intryga więc nie jest ani bardzo zajmu­
jącą, ani bardzo obfitą w sytuacye i co 
czyni tę sztukę zajmująca, to chybi tylko 
jej tytuł i postać Zuza-ny, której jeduakże 
typem nazwać nie można. Tak samo nie są 
typami i trzy inne główne osoby stuki  : 
młody rozpustnik, poczciwy mieszczanin i 
charakterystyczna babcia — chociaż autor 
Piotr Wolff usiłował skreśl ó je jako typy.

Sztuka la grana była wcale dobrze. P. 
Frenkiel zbierał gorące oklaski , w swej roli 
pokazał nam nowe strony swego bogatego 
talentu a w scenie liryczuej z Zuzanną po­
ruszał do głębi swoją rzewnością. Bardzo 
dobrą była paui Kwiecińska w roli Zuzan­
ny, inne wreszcie role spoczywały w rękach 
pp. Gostyńskiej, Gromnickiej, Otrembiny i 
pp. H>erowskiego i Janikowskiego.

p . 100.000 rs. w bankach, nic więcej.
Jl ^jeidiająo z Odessy do Warszawy nie 

8i&d*li. Obecnie zaś w i a d o m y  majątek 
* 14 *  przedstawia: Sacharowo
0> 1 dokupionemi przyległemi folwarkami 

na milion rubli. W Twerze, w miej- 
® oddziale banku państwa, posiadają 

ramowanych papierów procentowych rs.
» -000, w akcyach żeglugi czarnomorskiej
l n -000 rs., w akcyach dnieprowskich rs. 
j 000, a ostatni i za pośrednictwem je- 
i0p8o z bankierów warszawskich dla Maryi 
^odrej ewny Hurkowej była nabyta renta I 

ttńcnska za milion franków. Nie omylimy

R c p e r to a r  te a tra ln y . Dziś w piątek 
me będzie przedstawienia. W sobotę „Por­
wanie Sabinek”. Piąty gościnny występ p. 
Mieczysława Frenkla.

* „P rz e g lą d  W szechpolsk i”. Dwu­
tygodnik teu zajmujący się sprawami poli­
tyczno- społeczneini, odnoszącemi się do ży­
cia naszego ogólno polskiego, zasługuje na 
jak największe poparcie. Nietylko bowiem 
ilość, ale i jakość zawartych w nim arty­
kułów zadcwolić może nawet najwięcej wy­
magającego czytelnika. Obecnie zaś redakcya 
nie poprzestając na rozszerzeniu pisma, które 
przedsięwzięła z Nowym Bokiem, powięk- 

obszernym dodatkiem,

Ostatnie wiadomości.
Baron Chlumocky w  mowie swojej 

na bankieoie w Zat-im — o której jnż 
wczorajsze telegramy nam donos ły — 
roztrząsał ostatnie polityozne wypadki, 
a szczególniej rozbicie koalicyi; bronił 
stanowiska zjednoczonej lewioy wobeo 
kwestyi cylejskiej i oświadczył się za 
reformą wyborozą a przeciw antysem i­
tyzmowi. Mówca podnosił, iż jes t  prze­
konany, i e  przyszłe ukształtowanie się 
s tanu rzeczy nie nastąpi bez odpowie­
dniego uwzględnienia znaczenia ludu 
niemieokiego. Stronnictwo lewioy b ę ­
dzie mogło skutecznie zaważyć słowem 
na parlamentarnej szali, jeśli postępo­
waniem swojem tego nie uniemożliwi. 
Mowoa wzywa w końou niemieoko- 
liberalnyoh wyborców do jedności i 
zaufania w swoioh posłów.

W  Humpoleokym Dvorze wypowie 
dział pos. dr. Edw ard  G regr dłuższą 
mowę o sytuaoyi polityoznej. Mowoa 
zaznaczył, źe młodoozesi żądają prze- 
dewszystkiem pełnej autonomii i urze­
czywistnienia prawa państwowego. Dr. 
Gregr oświadozył, że jest rzeozą w ą t­
pliwą, ozy stronniotwa prawioy napra­
wdę życzą sobie powrócenia do dawnej 
autonomicznej większośoi; n ik t  dotych­
czas nie wezwał młodoozeohów do 
wnowienia dawnego żelaznego pier- 
śoienia. Związek dawnej większości mu­
siałby teraz jednak oprzeć się na no­
wej podstawie. Wiedeń musi nabrać 
przekonania, że ozeski lud nie ohce 
mieć nic wspólnego z oportunizmem 
staroczechów, lecz wytrw ać choe w o- 
pozycyi i dlatego należy w akcyi wy- 
borozej zwalozaó staroozeohów.

   _ szyła pismo swoje
więc w rachunku prawdopodobieństw?, ^óry j ^ o  organ polskiego Towarzystwa 

postawimy cyfrę p ó ł t o r a  m i l i o n a  jjan(j]0wo-geogr licznego we Lwowie, po-
zebranych * łapówek w ciągu lat 11.1^wję Cony j e8j przedewszystkiem sprawom

. trzęs ien ia  ziem i w Lublanie, cho-| wychodźtwa i kolonizacyi oraz handlu i przs- 
, a* bardzo lekkie, powtarzają się dnia I mvsla polskiego. Dodatek tenZJi

tak
nie

zwiększonych 
rozszerzonego wydawnictwa, 
podniosła ceny prenumeraty

[myslu polskiego. Uodatek ten nosi nuzwę 
ale ponieważ człowiek przyzwyczaja p lZPU]0(inlfc handlowo-geograficzny i obej- 

do wszystkiego, więc i mieszkańcy Lu- j muje arjcoaz druku. Pomimo zwiększonych 
przyzwyczaili się do swego chroni- kosztów 

®*Bego trzęsienia ziemi i nie zwracają ju 1 redakcya
Ba nie większej uwagi. Kuch budowlany ^  tafcuwa wynosi tak jak dawniej rocznie
* Lublanie dotąd jeszcze bardzo jest s a >v g ^oron  ̂ p6łr0eznie 4 korony. Pierwszy nu-
1 *uledwie przystąpiono do restanracyi  ̂ i u ■ mer tafc rozszerzonego wydawnictwa opuścił
"lodzonych domów. Przypuszczają, z« P»lprasę dnia 15 lipca br. jako numer 13.
“Ujściu uchwalonej subwenoyi państwowej jego nadzwyczaj interesująca i bogata, 
'“'h budowlany się wzmoże. . I Sam Przegląd Wszechpolski zawiera na-

Traęsleni© ziem i stępujące artykuły: Twórczość społeczna,
r*j *4. bm yTspala to  o godz. 4 po połu- 

Trzęsienie było słabe i trwało 3 se-

Sztuki piekne.
T e a t r .

• Mężowie ich córek* ich, tych dam u- 
^*dlycb, które dzięki okolicz .ościom, docho- 

z czasem do stanowiska społecznego i 
°Huny, — nie mieli na naszej scenie ta 

*ie8o powodzenia, jak w Paryżu, gdzie, być 
®tołe, typy takie są swojskie, ale w każdym 
ra*ie publiczność nasza z ogromną cieka­
wością przysłuchiwała się sztuce, a sposób 
ł°*wiązania iej 'ntrygi sprawił nawet dobre 
^rażenie.

Wielkie ladaoo Henryk Ditoir, nie mo- 
8ąc jui w y m u s ić  na ojcu dalezych sum, na 

i rozpustę, postanowił, jak to bywa, bo­
gato nie ożenić. Znajduje Zuzannę, dzie-
dliczkę mil jonową, 
*u ,bawiła wesołe

której matka swego cza- 
tłumy“ , a więc opinia 

P'iblicana, karzące dzieci za winy rodziców, 
Dtępiu ją i oddaje na pastwę myśliwców 
Pos&gowyeh. Dla tych miljou siarczy za o- 
^'oię. Zuzanna, dobra, niezepsntS) kochająca 
Pftmięó matki, już nieżyjącej, pokochała Hen- 
Dka i zawierzyła jego miłości i nczciwości. 
^iciec Henryka, poczoiwy mieszczanin, nie 
bojący żadnych złudzeń co do moralnej 
Wartości syna i jego planów małżeńskich,

Wzrost Warszawy, Kilka słów o Kurlandyi, 
Z całej Pol3ki przez J. Żagiewskiego, Z za­
boru rosyjskiego, Z zaboru pruskiego, Z Ga- 
licyi, Życie krtsswe, Z kolonii polskich, 
Przegląd prasy polskiej, Przegląd praBy 
obcej, Z oboego świata, Notatki bibliogra­
ficzne, Kronika bieżąca, Odpowiedzi od re- 
dakcyi. — Przewodnik handlowo-geogra­
ficzny zaś następujące: Nowe drogi, W sprâ  
wie wychodźtwa lodu naszigo, Wywóz za 
morze z Polski, Geografia handlowa w P d  
sce, Korespondencye : Z Rio Janeiro, Emi- 
gracya i kolnizacya, Handel, przemysł i go­
spodarstwo, Notatki bibhograficzne, Infor­
macje, Ogłosz' nia. — Nadto zaprowadziła 
redakcya w Przewodniku bardzo ważne no­
wości. a tem Ba informacye odnoszące się 
do wywozu, handlu i kolonizacji i zredago­
wane są w dwu językach: francuskim i an­
gielskim. W przyszłości zamierza redakcya 
sponądzić je i w inDjch językach obcych 
i poczyniła starania, ażeby informacye te 
zostały powtórzone przez zagraniczne pisma, 
a to w tym celu, aby ułatwić nawet cu 
dzoziemcom znajomość naszych stosunków 
ekonomicznych. Informacye te mogą przy­
czynić się znakomicie do rozszerzenia wśród 
I ubliczności zagranicznej wiadomości, zwła 
szcza o naszym przemyśle domowym i mo­
gą z tego powodu oddaó wielkie usługi roz 
wojowi ekonomicznemn kraju.

Rada państwa.
(Telegr, „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 25. lipca.
Izba panów załatwiła na wczoraj- 

szem posiedzeniu pro jek ty  ustaw, bę- 
dąoe na porządku dziennym, między 
innemi przedłożenia w sprawie budowy 
dwóch insty tu tów  lekarskich i jednego 
instytutu fizyoznego dla uniwersytetu 
lwowskiego, dalej zmianę ustawy o 
markaoh ochronnych, powiększenie par­
ku przewozowego kolei pańswowych, 
tudzież konwersyę w sprawie żeglugi 
po Pruoie.

W iedeń  d. 25. lipca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

panów zostaną prawdopodobnie złożo­
ne oświadczenie ze strony prawioy i 
lewioy w Izbie panów.

W iedeń  d. 25. lipca.
Izba panów przyjęła na  dzisiej­

szem posiedzeniu w drągiem  i trze- 
ciem cz y ta n iu , ustawę finansową na 
r. 1895.

m u z wyrazami najgorętszego współ­
czucia do wdowy po Stambnłowie. 
Wniosek ten został jednogłośnie przy-

jęty-
L u b ian a  d. 25. lipoa.

Wczoraj otwarto nadzwyozajną se- 
syę sejmu hraińskiego. Matszałek k ra ­
jowy w mowie powitalnej z wdzięczno­
ścią podniósł, z jakiem współozuoiem 
wziął cesarz udział w nieszczęścia, któ­
re nawiedziło Krainę i dziękował wszyst­
kim, którzy ofiarnością swą przyczy­
nili się do złagodzenia skutków tej 
strasznej katastrofy.

I s c h l  d. 25. lipoa. 
Minister Gołachowski przybył tu 

radcą sekoyjnym Szeohenyfm, aby 
złożyć oesarzowi sprawozdanie.

B e r l in  d. 25. lipca.
Zamieszkali tu  Francuzi zamierzają 

w ten sposób nczoió rocznioę wojny

Orłów — nie dochodzi produkeya w Ro­
sj i  centralnej, gdzie we fabrykach su­
kien wynosi ona przeciętnie ua każdą 
fabrykę 96 090 rubli; we fabrykach wy­
robów metalowych 94.000 rubli, a tylko 
we fabrykach wyrobów bawełnianych 
przeciętna roczna produkeya pojedynczych 
fabryk przewyższa takową w Królestwie 
Polakiem.w Porównując statystykę prze­
mysł, wą Królestwa Polskiego z lat 1865, 
1879 i 1893, autor rosyjski przychodzi 
do wniosków, iż liczba drobnych zakła­
dów przemysłowych w tym okresie czasu 
znacznie ubyła, a natomiast wzrosła nie­
słychana ilość fabryk i wielkich zakła­
dów przemysłowych. Według jego zdania, 
podobnież szybkim rozwojem wielkiego 
przemysłu fabrycznego nie może w tym­
że czasie pochlubić się żaden kraj w Eu­
ropie, co po części wynagrodź.ć może 
Królestwo Polskie za upadek rolnictwa 
w latach ostatnich.

Ogólna liczba rob tników we fabry­
kach i zakładach przemysłowych Króle­
stwa Polskiego w roku 1893 wynosiła

B n t y j e o h a l i  d o  L w o w a .
dnia 25. lipca.

Hotel Zoria. M. Zaleska z Podola roe., 
T. hr. Dzieduszyeki z Niesłuchowa, O. lir. 
Potocki z Maryampola, A. Horodyski z Ko- 
ciubinieo, G. Mermod z St. Croix, A. Fran- 
zel z Gorlitz, P. Winkler z Wiednia.

1870 iż złożą wieńce na tutejszych 129 715 ludzi, podczas gdy w r. 1879
grobach francuskich. bJ*° tJ lko 47 847 '"dzi. Wydatność prze-

„  „  j  n ,  v ciętnej pracy robotnika jest mniejszą
H a m b u rg  d. 25. lipca. w Królestwie Polskiem, jak  w Rosyi 

Ilamb. Corr. donosi urzędownie, że właściwej i tutaj wynosi ona 1713 rubli, 
wieść jakoby gabinety  wiedeński, ber- a tam tylko 1576 rubli. Dyrektorów i 
liński, londyński i rzymski postano- kierowników technicznych we fabrykach 
„ ily „d ,O iy 4  wspólut) .k „ JS  W , p „ .
wie bałkańskiej, przynajmniej co do 7 j a r y c h  1956 poddanych rosyjskich, a 
udziału Niemieo w tej akoyi je s t  nie- 325 cudzoziemców. Z tej liczby tylko 
prawdziwą.

Stan p o w ie trz a .  Wczoraj był dessez 
chwilowy o godz. 2 po południu.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru iredukowanr do pozio­

mu morza był dziś o 12tsj godzinie w po­
łudni:. 6 0 0 mm.

Pr..guoi» ne dobę dnia 26 lipca br.
(od rófiu.cy do północy). Wiatr będzie os
do kierunku przeważnie zachodni o śre­
dniej prędkości około 6'0 m/sek

ttreiiiiia teiupertturo doby około 20 0'C' 
oiebo będzie lekko zachmurzone a względna 
wilgotność powietrzu będzie około 70°/-,. 

Opad, deszcz chwilowy.

Dziś
kyły Ap.

dnia 26 lipca: Anny M. — A-

Bruksela d. 25 lipoa.
Z powodu oiągłyoh demonstraoyj 

przeoiw królowi zarządzono oały sze­
reg  środków ostrożnośoi policyjnyoh. 
Burmistrz Brukseli m iał oświadozyó 
królowi, iż w razie przyjęoia ustawy 
szkolnej nie może wziąć na siebie od- 
wieazialnośoi za u trzym anie porządku.

'227 dyrektorów i kierowników technicz- 
| nych posiada fachowo - techniczne wy 
'kształcenie, a 2054 takowego nie posiada. 
Okolicznością godną uwagi jest to, iż 
przedewszystkiem cudzoziemcy nie, po­
siadają technicznego wykształcenia.

Wiadomości giełdowe-

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Quznty Narodowej.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

TELEGRAMY.
W iedeń d. 25. lipoa.

Ks. kanon. Seweryn T o r o ń s k i  
katecheta w szkole PP. Benedyktynek 
zamianowany został ozłonkiem galioyj 
skiej Rady szkolnej krajowej.

Łuoyan B a e o k e r  i J a s ty n  Gl o -  
w a o k i  zamianowani zestali rzeczywi­
stymi nauozyoielami państw, szkoły 
przemysłowej we Lwowie.

W iedeń d. 26 lipca.
Z Sofii telegrafują, że minister Na- 

^ewioz zjawił się u każdego z tyoh re ­
prezentantów  oboych mocarstw, którzy 
podczas pogrzebu Stambulowa potrato- 
wani i poszkodowani zostali i złożył im 
w imieniu rządu  bułgarskiego wyrazy 
ubolewania z powodu tego wypadku.

Do P ol. Corresp. donoszą z Rzymu, 
że arcybiskup Sembratowioz nie na 
najbliższym k o n s y s to m i , ale dopiero 
na jednym z następnych , otrzyma ka­
pelusz kardynalski.

B udapeszt d. 25 lipoa.
Na wczorajszem posiedzeniu W y ­

działu munioypalnego postawił członek 
Mathyus wniosek, na wysłanie telegra-

Dział ekonomiczny.
— Ruch osohowy i towarowy na

kolejach państwowych. Według ostatnie­
go wykazu Gen. Dyrekcyi kolei państw., 
przewieziono w miesiąca czerwcu b. r. 
ua wszystkich liniach własnych i w za­
rządzie kolei państw, pozostających ogó­
łem osób 4,691.175, ton towarów 
1,915.269. Dochód z przewozu osób i 
pakunków wyniósł 2,661,718 z ł ,  z prze­
wozu towarów 5,108 242 zł., ogółem 
7,769 960 zł. W porównaniu z miesią­
cem czerwcem r. 1894, dochód w roku 
bieżącym wykazuje zwyżkę w kwocie 
611,251 zł.

Przemysł w Królestwie Polskiem.
W Petersburgu wyszła przed kilku 

dniami ważna i interesująca nas praca 
z zakresu statystyki pod tytułem : „Wy­
kaz fabryk i zakładów fabrycznych kre­
sów Rosyi: Królestwa Polskiego, kraju 
Kaukazkiego, Syberyi i posiadłości środ 
kowo-azyatyckieh", pióra statystyka P. 
A Orłowa. Jest ona jakby uzupełnie­
niem pr»cy, wydanej w roku przeszłym 
przez tegoż autora, a zatytułowanej 
„Wykaz fabryk i zakładów fabrycznych 
w Rosyi europejskiej”. Wyjmujemy z tej 
pracy tylko niektóre cyfry i awsgi, od­
noszące się do Królestwa Polskiego. 
Wszystkich fabryk i zakładów przemy 
słowych, nie wliczając w to mniejszych 
zakładów z prodnkcyą roczną nieprzewyż 
szającą 2 000 rubli i zakładów górni 
czych, nalicza P. A Orłów 2 916. Li­
czba robotników w tych fabrykach i w 
zakładach w roku 1893 wynosiła: 
129 715, a produkeya roczna 204,839.000 
rubli. Do najbardziej rozwiniętych ga­
łęzi przemysłu należą: cukrownictwo,
wyroby wełniane, bawełniane i mefalo 
we. Średnia roczna produkeya we fabry 
kach wyrobów wełnianych wynosi na 
każdą fabrykę 124 633 rubli, a ogólna 
roczna produkcja wszystkich fabryk tej 
kategoryi 44 754 000 rubli. Ogólna pro­
dukcja roczna fabryk wyrobów baweł­
nianych dochodzi 36 914 000 rubli, z, 
czego na każdą fabrykę przypada prze­
ciętnie 315 000 rubli. Ogólna produkeya 
roczna przemysłu metalowego wynosi 
15,373 000 rubli, a średnia roczna pro­
dukcja fabryk tejże kategoryi 64.054 
rubli.

„Takich rozmiarów — robi uwagę p.

L w ów , dnia 25. Jipca 1895.
Aboye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. ui. k. 222'— do 225-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 2o0 zł v. a. 320-— do 324-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—•—. Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. 
210'— do —•—. Akcye garbarni Kzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203- - .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los, w 40 lat. —■— do —■—. 5°/o * 10°/
>rem. 110 30 do 111'—. 4y ,o/0 los. w 50 lat 
.00-60 do 1O130. Banku krajowego 4 '/,%  los. w 

51 lat. 100'70 do 101-40. Banku krajowego 4% 
los. w 57 Jat. 98- — do 98-70. Towari. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I- emisyaj t'8'50 do 99 20. 4°/0 los 
w ‘1% lat- 98‘20 do 98 90. 4%  los. w 56-latach 
98 20 do 98-90. 4'/i%  los. w 52 lat. —■— do

O blig l za 100 zł.: Galie, funduszu propiuaoyi 
nego 4%  98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro 

inacyjnego 5%  102-50 do — Kom.  banku 
:rajowego 5°/0 w. a. II. em, 1021') do 102- 80. 

Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do — 
4Vj°/o 100 60 do — . 4% z roku 1891 98 — 
do 98 70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98- do 93 70.

Losy : Losy miasta Krakowa 26 50 do 28 00 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do —•— .

M onety. Dukat cesarski 5-70 do 5 80. Napo 
leondor y-59 do 9-69 Półimperyał 10'— do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-26 — do 1'36 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29 30 do 1-30 50 100 marek 
niemieckich 59 25 do 59 75

^ te d e ń  d. 25. lipca 
(Telegram Ga*. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 39712 węgierski bank kredytowy 
484'—, anglobank 173 50, ISnderbank 276'—, ko 
leje państwowe 429 25, lombardy 110 37, elbetba 
294'75, akcye „ytoniowe 23150, alpiny 92-óO 
renta m aje* . 1G0'60, węg. renta złota — 
węgierek; :enta koronna — —, a ustr. renta ko 
ronna 99-70, losy tureckie 77 10 unionbauk
349'—, marki —'—, ruble — .

B erlin  d. 25 lipca 
(Telegram &at. Nar.)

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie 
kredyty 245 90 (396 7 3 lombardy 46 10 (109 35), 
węgierska renta złota 1U3 50 (12312), węg. reuta 
koronna —■— (—'—1 Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Pariłdt.

F ra n k fu r t  d 25. lipca. 
(Telegram Gas. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty H33 75 
(397'71), lombardy 94 87 (100 94), węg. renta 
iło ta  —'— (—•—), węgierska renta kor.niw a

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. F:-Możności, zapewnia­
jąc, że nsilnem nastc m staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

Wi Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

A l b e r t  S z k o w r o n  i  S p .
właśó. Hotelu Eoropelokieyo 

P o k o je  o d  80  c t .  p o c z ą w s z y .

Najnowszy cennik fabryki H Z tucz- 
n y ć h  n a w o z ó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a  w e  L w o w ie  o na ­
der zniżonych cenach wraz ze sposobem 
użycia został w tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nie otrzymał, raczy 
łaskawie zażądać takowy pisemnie lub 
ustnie w B iurze Zarządu przy ul. A k a ­
d e m i c k i e j  l. 5 , w którem udzielu się 
wszelkich informacyj od godziny 9 do 1 , 
i od 3 do 6.

Z  rynków towarowych.
Wiedeń d. 22. lipca. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1464, węgierskich 
2959, niemieckich 1510 razem 5930 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 58 — 6 ’, 62, 6:4, wę­
gierskie 54 do 58, CO, 62, —, —, niemieckie 
60 do 62, 65, za —, 100 kilo mięsa.

W iedeń dnia 23. lipca. Na wtorkowy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 6*5 
sztuk.

Płacono 40 do 42, 46, 48 zł. za 100 k i’o wagi.

Na sprzed?ż.
M ajątek z iem sk i  w pobliżu Lwowa, 

5 klin, od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza­
ru, z tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta­
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr. Cena złr. 
240.000.

K am ien ica  we Lwowie 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. ćena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

Mają‘ck ziem ski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czarnoziem, obciążona 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziemski 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka Strumiłowa, 2 kilometry od 
stacyi kolei ż e la z m - j ,  z nowymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi. Cena złr. 
35.000 wraz z zasiewami.

B liższych w iadom ości udzieli kanoela rya 
adw okacka Dr. W incentego B a ia b a n a l  
Dr. A leksandra  Yogla, we Lw ow ie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Dośrcduictwo wykluczone.
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P o o t o i h  .
O pow ieść d z ie jo w a  z  1849 r.

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

[Ciąg

Mimo to nie zawahał się pułkownik Auer, 
y a n t  Hentziego, w spełnieniu tego dzieła i 
* * P °  wzięciu cytadeli podpalił minę. Nastąpił 
8;Jb«ch częściowy tylko. Kilka głazów rozprysło 
l? *  kawały, zabijając na miejscu Auera oraz 

towarzyszących mu żołnierzy. Most ocala . 
"• - .  — ..li ;„ń«ńw nsndznno t(

od-
„ Wziętych do niewoli jeńców osadzono tym 

B8<>Wo w gmachu inwalidów a następnie o 
j\°Wadzono w głąb kraju. W ogolę liczba jen 

* wziętych do niewoli w dotychczasowym 
a a|k»ch, była bardzo znaczną. Wynosiła do 
* ud*iestu ośmiu tysięcy żołnierzy i siedmiuse 
Ocerów. Jeńcy z pułków galicyjskich i z włoskie 

i&cjągHli się dobrowolnie pod sztandary swyt 
®Rion5w lub wstępowali do honwedów, podczas 
 ̂ J Kroatów i Niemców używano do rozmaityc 
®bót w warsztatach wojskowych i do sypania 

Bkopów na rńWDi z Węgrami. Obchodzono się 
ńimi bardzo łagodnie. Płacono im ż* Id taki, 

pobierali w szeregach swej armii (cztery 
tfajoary dziennie).

Wypadki zbiegostwa zdarzały się bardzo 
rzadko wśród jeńców, którzy zrazu z pewnem 
niedowierzaniem przyjmowali ludzkie obejście 
się ze strony zwycięzców, gdyż w obozie cesar­
skim straszono zarówno szeregowców jakolei 
niższych oficerów wymyślonemi baśniami o rze 
koniem okrucieństwie Węgrów. Co prawda, ludz­
kie to traktowanie jeńców przez władze rewolu­
cyjne, w jaskrawem pozostawało przeciwieństwie 
z barbarzyńskiem postępowaniem komendantów 
cesarskich, którzy zmuszali do pełnienia szere­
gowej służby przy pociągach nawet tych ofice­
rów powstańczych, którzy swe stopnie zawdzię­
czali jeszcze Ferdynandowi V. Nie dość na tem. 
Komendanci cesarscy tracili od czasu do czasu 
jeńców powstańczych i dopiero zagrożenie rządu 
narodowego, że oficerów austryackich, pojma­
nych, traktować będzie na równi z szeregowca­
mi, oraz że za każdego straconego Węgra każe 
stracić trzech Austryaków -  odniosło pożądany 
skutek. Odtąd już aż do końca kampanii zame- 
chano w obozie cesarskim egzekucyi, dokonywa- 
nych na jeńcach, których przestano również 
zmuszać do służby w szeregach austryackicn.

Zdobycie cytadeli budzińs kiej korzystnem 
było dla Węgrów pod względem materyalnym 
oddając w ręce powstańcze sto pięćdziesiąt dział 
rozmaitego wagomiaru, dwadzieścia tysięcy sztuk 
broni, dwieście jaszczyków, składy obfite m undu­
rów i żywności. Niepowetowaną była natomiast 
strata czasu, straconego przy oblężeniu cytadeli, 
podczas gdy reszta głównej armii bezczynnie 
stała pod Kom&rnem. Na domiar złego spraw­
dziły się też niepewne do tej pory wieści o in- 
terwencyi rosyjskiej.

Mimo to sprawa narodowa po  wzięciu Budy 
nie przedstawiała się ujemnie. Wojska powstań-

czego było pod bronią sto sześćdziesiąt tysięcy | cie, nie myślano już na seryo o wojnie. Tam 
i przy pewnym wysiłku energii można było je- inirygnwano, tu rządzono., juk grrlyby nieprzy 
szcze o połowę pomnożyć siłę zbrojną. Pieniądz | jacie! nie stał u granic Węgier. Kossuth w duiu
papierowy, mimo zakazów aiistryaekich, miał 
kredyt dostateczny, broni i amuuicyi nie brakło. 
„Brakło tylko żołnierza — jak powiada w swych 
wspomnieniach kapitan Lipiński — któryby ca­
łość nmiał przeprowadzić a Kossuth uie był żoł­
nierzem. Górgey nie posiadał aui siły, ani też 
woli potemu, zaś Bem i Dembiński byli cudzo­
ziemcami, wobec których uległość zdała się upo­
korzeniem dla dumy madiarskiej,*

W ostatnich dniach maja wojska węgier­
skie ruszyły z pod Budy ku brzegom Wagu, 
podczas gdy Górgey bawił się w Peszcie, ciesząc 
się łatwo zdobytą popularnością wśród ludności 
stołecznej. Depulacya sejmu debreczyńskiego 
przywiozła mu order zasługi pierwszej klasy i 
mianowanie na feldmarszałka. Górgey odrzucił 
oba wyszczególnienia rzekomo pod pozonm 
skromności. W istocie jednak dążąc do opano­
wania najwyższej władzy cywilno wojskowej, 
nie chciał Górgey przyjmować żadLego odzna­
czenia z rąk rządu narodowego, jakkolwiek nie 
wahał się objąć teki mmistra wojny w nowym 
gabinecie, który to ur/ąd nie znpełnie godził się 
z stanowiskiem i obowiązkami naczelnego wo­
dza. Nowy gabinet utwor/ył się bezpośrednio po 
proklamacji niepodległości pod przewodnictwem 
Szemerego i w dniu drugiego maja przedstawił 
izbie sejmowej swój pr gram rewolucyjno-demo- 
kratyczno - republikański, jakkolwiek żywioły 
wchodzące w skład nowego rządu nie zupełnie 
odpowiadały temu kierunkowi. Jakoż mimo nie­
potrzebnej zwłoki spowodowanej oblęganiem Bus[iwK.uuuuuj ńntU&l iJ^IUnUUOn n**vj UJ'DU1 DU“
iy, można było jeszcze powetować czas stracony, 
ile zarówno w głównej kwaterze jak w gabine-

5. czerwca odbył wjazd tryumfalny do Buda­
pesztu, za nim pospieszali członkowie sejmu i 
rządu. W Peszcie i w Budzie urządzauo na 
gwałt apartamenty ministeryalue, kościół uni­
wersytecki przeistaczano w salę posiedzeń sej­
mowych. Organ urzędowy Korlony, ogłaszał co­
dziennie listy nowomiauowauycń urzędników, 
oraz godzinę przyjęć u nowych dygnitarzy.

wszystkich stron kraju przesyłano wierno 
poddańeze adresy. Ministrowie i ich łatwowierni 
irzyjaciOe spoczywali błogo na kurach, sądząc, 

że nieprzyjaciela pokonali doszczętnie, że za- 
jewnili ojczyzuie niepodległość i kraj jak najle 
piej urządzili.

Łudzili się niestety...
Od rozbawionej, upojonej zwycięstwem sto­

icy cznR nam rzucić okiem na północ ku śnie­
żystym Karpat szerytom, kędy obok trójkoloro­
wego sztandaru polskie powiewały chorągwie, by 
)od wodzą Dembińskiego wtargnąć w zwycięskim 
lochodzie na równiny GHicyi. Dembiński daw­
szy odmowną odpowiedź na zaproszenie, by przy- 
ął obowiązki szefa sztabu przy Vetterze, przeby­

wał do połowy kwietnia bezczynnie w D^breczy 
nie, zamierzając powrócić do Francyi, Zbieg oko 
liczności pokrzyżował wszakże plany jenerała 
w którego kwaterze pojawiła się w dniu 16 kwie^ 
tnia deputacya, złożona z sześćdziesięciu posłów 
sejmowych, reprezentantów północnych komita­
tów. Przybywali do Dembińskiego z prośbą, by 
stanął na czele północnego korpusu aimii, który 
miał wyprzeć Austryaków z północnych Węgier.

Jakkolwiek opernjący w zimie w tych stro­
nach korpus Sohlicka, od dawow ju i połączył

się z główną armią, jednakowoż w miejsce t a ­
kowego wkroczył z Gilicyi korpus jenerała Vo- 
gla, który zająwszy Prcszów, srodze dał się 

znaki wszystkim zwolennikom sprawy naro- 
owej. Dembiński przychylił się do żądania de- 
utacyi i zaproszony do Kossutha, pojednał się 
nim szczerze. Jak zapewnia w swym pamiętni­

ku jenerał Bułharyn, Kossuth miał przyrzec 
wówczas Dembińskiemu pożyczkę pięćdziesięciu 
milionów złotych (w banknotach) celem organi- 
zacyi wojska polskiego w Galicy i, dokąd korpus 
północny miał wkroczyć po rozprószeniu oddzia­
łu jenerała Vogla. Pod rozkazy Dembińskiego 
miano oddać dwadzieścia tysięcy wojska, tudzież 
legion polski i wszelkie formująee się na Wę­
grzech polskie oddziały. Dembiński mając do 
omówienia z rządem wiele spraw dotyczących 
przyszłej wyprawy, wysłał przodem do Koszyc 
pułkownika Bułharyua, jako komendanta pier­
wszej djwizyi swego korpusu. W Koszycach 
zastał już Bułharyn gromadzące się wojsko pod 
rozkazami dzielnego podpułkownika Benickiego, 
tudzież majora Idzikowskiego, przybyłego z świe­
żo zorganizowanym z jeńców galicyjskich bata­
lionem.

Zwolna przybywały i inne oddziały, prze­
znaczone na wyprawę galicyjską, ale w miejsce 
obiecanych dwudziestu tysięcy ogół zgromadzo­
nego w tem mieście wojska dochodził zaladwo 
do cyfry pięciu tysięcy ludzi. Bułharyn, prócz - 
czynności organizacyjnych, starał się zabezpie­
czyć Koszyce od strony Preszowa, zbudował dru­
gi most na Hornadzie dla przeprawy wojska, sło­
wem wywiązał się, jak mógł najlepiej, ze swego 
zadania.

‘ (C. d. n.)
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Najmniejsza

l\
wyszła świeżo nakładem

KSLĘ0-AILNT KATOLICKIEJ

Dra w u d .  mmim,
w Krakowie

pod tytułtm : K a l ą i e o r k a  m in ia tu ro ­
wa ,  ezyli Krótki zbiorek modlitw 

ułożył 8. B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim 

drukowana na najpiękniejszym welime, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupet- 
nie nowemi czcionkami, z obwódka rożo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę, brzegi złote a po-* 
niemi pąsowe.

Cena*egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto doł-ezyć 15 et.

Ważne dla dworów!
SIA TY do snszen ia  ch m ielą
z bard-o silnej a równej przędzy, wła­
snego wyrobu, po cenach bardzo niskich

poleca 7020
Władysław Gonet w Korczynie.

P ró b k i o d w ro tn ą  p o c r tą  darm o  i o p la tn ie .

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. C h r la to f T a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b rac rem e. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem” 
Zygmunta Rnekera ; w Krakowie w aptece 

W. Kedyka i E. Hellera. 6985

O B O B t f E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 i i .  o d  w y r a z u

11A T K A  druciana, zielono lakierowana 
t3  (do osłony okien) po złr 1-— za metr 
kw , Klosze druciane do przykrywania ta- 
lerzy i półmisków od much 

średnicy 21, 24, 26, 28, 32, 34 mm. 
sztuka 35, 45, 60, 70, 80 ct. 

poleca Piotr Chrząstowskl handel żela­
zny we Lwowie, piać Kapitulny 1 (naprze 
ci w katedry).

B i e l i z n ę  m ę s k ą  znaua z dobroci 
tak jakości jakoteż i k ro ju , sprzedają 

najtaniej 8 . CDbriel «fc J .  Ć hlebow nik 
we Lwów e, pla; Halicki 1 3 Filia ulica 
Halicka 1. 4. 844

ZMIANA LOK ALE. Ninięjszem mam 
zaszo.yt zawiadomić Szan. Publiczność, 

iż z dDiem 15. lipca 1895 przeniosłem mo­
ją od lat wielu istniejącą m lecza rn ię  
z ulicy Kopernika 1. 5, na ulicę Słowac­
kiego 1. 8 (naprzeciw c. k. głównego urzę­
du pocztowego). Przy tej sposobności mam 
zaszczyt złożyć podziękowanie za udzielane 
mi dotychcłas łaskawe względy a stara­
niem mojern będzie 1 nadal na takowe za­
służyć. Upraszając o poparcie kreślę się 
z wysokiem poważaniem Antoni Pfeiffer.

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 1 2 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincyi.

k
AI'Y NA ŁÓŻKA wełniane po złr. 

2-75, 3’50 4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 
wełniane po 3 50, 4, 5 , H w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

MEDAL SREBRNY z 1894 za wyroby 
własne. Fortepian krótki, pianino ber­

lińskie, w składzie fortepianów Karola 
Mareckiego, Lwów, Batorego s8. 879

GORZELNIKA z  dobremi rekomenda- 
cyarni poszukuje Zarząd dóbr Okno 

p. Grzymałów. 894

PIENIĄDZE do 50 złr. pożyczam. E. 25 
poste restante Lwów. 896

POKÓJ KAWALERSKI jest zaraz do 
wynajęcia. Ulica Cicha 1 5, I. p.

STE'D ENT poszukuje lc-kcyi do dzieci 
niższy h klas normalnych. Łaskawe 

zgłoszenia pod: F. S. do Admin. „Gazety 
Narodowej11.

oTOUY na wałkach samoczynnych, płó- 
o  cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
j owakiego są wszędzie do nabycia.

41/ HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
> Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenue i mąezne, Najlepsze masło 
deserowe. 600

VIA SZYNY DO SZYCIA tylko z najle- 
*1 pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składnie jest zawsze 200 
maszyn (to wyboru, na raty po 4 złr. mie 
siecznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać eeuniki. JÓZEF IW A NICK I, me­
chanik i speeyalista, Lwów, hotel Zorza.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzcżnnr. 44

J _  _ n  n a  Szlaskn anstr. (Ernsdorf) Zakład wodo-
3 i W H  I leeznleżj i iętyczny. Uzdrowisko klimatyczne.

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca ­
ły rok. SezoD od 1. maja do 30. wrzeŚDia. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 

Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i fraueo Carl Eorner, zarządca 
Zakładu. 6734 Dr. Zygmnnt Czop, lekarz zakładowy.

I

Konkurs
n p s a ię  Mmli o k r p n j  i  K i l i m e k

p o T K r i a t  i S o ł i a t ^ n *

Do posady toj przywiązane jes t  roczne wynagrodź, nie 100 złr. 
płatne i, kasy Wydziału powiatowego w Rohatynie w miesięez ych 
ratach •/. dołu. Nadio obowiązane będą gminy i obszary dw- rskie do 
okręgu wcielone, dostarczać akuszerce okręgowej bezpłatnie pod w ody, 
gdy zostanie wezwaną do udzielenia pomocy ubogiej kobiecie w mi e j ­
scowości ubiegłej od Knihynicz o 3 lub więcej kilometrów.

Obowiązk em akuszerki okręgowej będzie ud/.ielać bezpłatnej po­
mocy ubogim kobietom rodzącym, w miejscowościach do okręgu weie 
lonjm, i odbywać bez wynagrodzenia piereszą kąpiel dziecka, /.a 
pomoc udzieloną kobiecie nie ubogiej, ma akuszerka okręgowa p awo 
Żądać odpowiedniego wynagrodzenia.

Okręg knihynicki składa się z 7 gmin i ob-izarów dworskich i 
liczy 7553 mieszkańców.

Kandydatki chcące się ubiegać o tą posadę, mają przedłożyć 
podania swe. z dołączeniem dyplomu szkoły akuszeryi i świadectwa 
moralności Wydziałowi powiatowemu w Rohatynie, najpóźniej do koń­
ca sierpnia 1895 r.

Rohatyn dnia 22. lipca 1895. 7031

Dra Fryderyka Lengiela
B a ls a m  b rz o z o  w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeż Ii jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posm: rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże zo skóry, która staje się przeto lśniąco białą i uelikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 1 blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słodka z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i m.jo.lpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Ozermoweach u Uolichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogue.ya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blum enthah i w drogueryi A, Haas.

Wydalał k ra jo w y . (3999
L. 45015.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania posady urzędnika fachowego dla spraw rolni­

czych przy Wydziale krajowym Królestwa Galieyi i Lodoireryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakówskient ogłasza się ninicjs/.ein konkurs.

Z posadą tą  połączona jes t  płaca w rocznej kwocie 1500 złr. i 
dodatek aktywaluy w rocznej kwocie 300 żłr. w. a. tudzież prawo do 
trzech dodatków pięcioletnich po 200 złr. w. a. w granicach ozna­
czonych w § 4 uchwały Wysokiego Sejmu z dnia 3. stycznia 1874.

Od kandydatów na tę ptsadę wymaga s:ę wszechstronnego na­
ukowego wykształcenia w zawodzie rolniczym nabytego w szkołach 
rolniczyeh, dłuższej praktyki gospodarczej w kraju i biegłości w pió­
rze, przyczem też pożądana jest znajomość obcych języków.

Posada ta będzie obsadzona prowizorycznie na jed“n  rok.
Podania należy wnosić najdalej do dnia 31 s i e rp n ia  1895 do 

Wydziału krajowego, a to jeżeli kandydat pozostaje w służbie publi­
cznej za pośrednictwem przełożonej jego władzy.

Do podań należy załączyć :
1. metrykę urodzenia;
2. świadectwa z ukończonych studyów ogólnych, a specjalnie 

rolniczych w wyższej szkole rolniczej w Dublaua h , albo w której 
z akademij rolniczych, dowody gospodarczej praktyki, tudzież ewen­
tualnie literackie pracy kandydata z zakresu rolnictwa ;

3. opis dotychczasowego biegu życia.
Zarazem winien kandydat oświadczyć, czyli i z którym urzę* 

dnikiem krajowym jest spokrewniony, lub spowinowacony i w jakim 
stopniu.

Lwów, dnia 9. lipca 1895. G r o tt .

Lodownie pokojo­
we znakomitej kon- 
strukcyi cd 25 złr. 
Maszynki amery­
kańskie do robienia 
lodów na litr. 2 , 3, 
4 po złr. 5'50, 6 ’5(' 
i 750. Maszynki 
do lodów automa­
tyczne na porcyj 6, 
12 , 18 po złr. 4-50, 

6- -  i 7-50.

Przyrząd do wyciskania soków
ręczny po 90 ot, i złr. D2C.

Maszynki kołowrotkowe do bicia 
piany po 50 i 65 ot.

poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryaeki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

Najstarszy dla Galieyi i Bnkowiny
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ

W . G Z O P P
Lwów, ni. Ż ó łk iew sk a  I. 2

założonej w r. 1843 
poleca

po najtańszych cenach

F A R B Y ,  P O KO S T Y ,  
L I I I E l f

i różne przybory malarskie.

y s i  stare i nowe sprze- 
j /  daje najtaniej

E m il W einer
W I E K  

I., Salzthorgassc 4

Proszek na owady
niezawodny.

UMą i f t h r M i i i
polcea

W O L F CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Uwaga. Przy użyciu Seherffelliny 
nie trzeba balonika , przezco wielkie 
zaoszczędzanie.

ściernianka (Stoppelrubensaamen) 
nasienie świeże i pewne l i t r  1 z ł r  
poleca J. Bulsiewicz skład nasion 

w Bochni. 6933

P oszuku ję
zdolnego pracownika

(Polaka) 7032

do samodzielnego prowadzenia

przy browarze.
Oferty z kopiami świadectw i wy 
mienieniem wysokości żądanego 
wynagrodzenia przyjmuje Aduaini- 

stracya tejże gazety.

Wietrzne

> J m o t o r f
najtańsze wodociągi

dla gmin, gospodarstw, 
w illij, ogrodów — buduje

A .  K U N %
■f fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

Przow yberne w smaku i zapaehu
przez SUE Z sprowadzane

U E B B A T Y
© k i & s k i e

6711 a m ianowicie: '/a
Nr. 0. „Asam-l’ecco-Mandarin“ naj-

p rz e d u ie is z a ...........................
Nr. 1. „Taszu” Perła Cbin, żółto-kw.
Nr. 2. „Juntojczan Pecha” biało-kw.
Nr. 3. „Nandżyn", czarna, mocna .
Nr. 4. „Souchong" mało narkot.
Nr. 5. „Congo“ familijna dobra . .
Nr. 6. „Proszek herbaciany11 . . .
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 
Nr. 9. „Soucbong” mało narkotyczna 

poleca handel

s t .  mmmm
ws Lwowie, Ryńsk I. 42.

kl. zł

4-eO 
4 — 
3 20 
2-80 
21— 
l l50 
1-70 
3 60

C s i i i  B a s a r  K r a j a w

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1 . 5 , 1. pięlro
sprzedaje w y r ę b y  k r a j o w e  jako to: 

S u k  l in ,  P ł ó t n a ,  M i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,
K i l i m y ,  M a k a t y ,

W y r o b y  liturgie 
‘f /  koszykarskie ,  

powroźnicze

r z n r .

%
516*

koronkowe,
ceramiczne

rzeźbiarskie
ud. Itd. 

%

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulioa Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

%

Dla cyklistów!
W .  Z f - l k i e  nawet nsj ludniejsze naprawy 1 
uskutecznia tanio , dobrze i z poięczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Z ajączk ow sk i
mechanik, Lwów, uliua Kopernika 1. 17,

Towarzystwo Mmm Lreflytn we Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentowująo takowe po 62C0

»> o
i udziela swym członkom kredytu zą miernym procentem.

Dyrclcya.

N o w o ść! Nowość!

FEDFDM T
!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! ! !

wynalazku

JAKA IIINATOWICZA
w e  L w o w i e .  

IFUsOsoziils: 1 z ł r .
S k l e p y  w ł a s n e ;  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 3,  u l i c a  H a l i c k a  I. 1 1 .

W Kruki wie Sukiennice 1. 20. — W Czeruowcach Rynek 1- 1

Nowość! I I Nowość!

LWkr. 4 0 1 3 5 / 9 5 . 7014

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydzierżawienia doclioJów mytuiczycli na drogach krajowych na rok 1890 ewentualnie zaś 

po koniec 1898, przeprowadzone będą v« złab-iwycb Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.
Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 

2. urześn a a 2. paźiziermka b. r.

W y k a z  ś t a c y j  m y t n i c z y c l i  w y s t a w i o n y c h  n a  l i c y t a c y g  w  r .  1 8 9 5 .

Ruch pociągów kolejowych
ubow ląznjąey z dułem  1. maja 1895 (ezas środkow o-enropej*^

Do Lu owa przychodzą:

L. p. P o w ia t D ro g a  krajow a N a zw a  sta cy i
Cena

wywoła­
nia

U  w aga

1
2

Chrzanowski Kraków-Chełmek
Babice 315
Chełmek 550

a Tarnowski Tarnów-Szczue.in Krzyż 2075 z domkiem
4
5 Mielecki Dębica-Nadbrzpzie

Annopol 2 IB z domkiem
Dąbie 260

” 4506 Rz.yszki
7 Tuszów 1250 z domkiem
8 Tarnobrzeski Dt;biea-Nadbrzezie Rozwadów 1220 z domkiem
9

10 Niski Rzeszów-Nadbrzezie
Gorzyce 700

945~
z domkiem

Jeżowe z domkiem
11 Nowosielec (Piorunka) 660 z domkiem
12
13"

Jarosławski Jarosław-Bełzec
Jarosław 7503

1000
z domkiem

Makowisko
14
15  
1(5 Cieszanowski Jarosław-Bełzec

Wnika zapałowska 
Oleszyce

2361
1260
1500

z domkiem

Cieszanów
17 Płazów 1351
18 Bełżec 1350
19
20

Brzozowski Dynów- Sanok
Dynów 2370 z domkiem
Niewistka 630

21 Lwowski Lwów-St.ojanów Podliski mało 4100 z domkiem
22 Żółkiewski Lwów-Stojanów Pieczychwost.y 1815 z domkiem
23 Kamionecki Krasne-Hnsk Busk 1700 z domkiem j
24

Bóbree.ki Lwów-Rohatyn
Repeohów 586 z domkiem 

z domkiem25 Spilezyn 463
26

Złoezowski Zborów-Załośce
KudobiAce 1140 z domkiem

27 Młynówce 840 z domkiemoo
1 Załośce 1070

1860
z domkiem

Złoczów-Brzeżany Bobutyn i B.ozchadów
30 Brzeżański Rohatyn-Tarnopol Kurzany 928 z domkiem
31 liohatyński Rohatyn-Tarnopol Kntc.e ' 1552 z domkiem
32 Tarnopolski Tarnopol- Z baraż Szlachcińce 1406 z domkiem

33 Zbaraski Tarnopol-Zbaraż Zbaraż 1330 z domkiem
34 Kołomyjski Tysmienina-Kołomyja Puhary 813 z domkiem
35
36 Trembowelski Strusów-Bnczacz

Darachów 522 z domkiem
Dobropołe 582

116037 Strasów
38 ^niatyński Horodenka-Załueze Stecowa 1600 z domkiem
39

Horodeński

Horodenka-Załucze Jasienów 1400 z domkiem
40

Sielee-Zaleszczyki
Raszków 1000 z domkiem

41 Serafióce 1070 z domkiem
42 | Niezwiska 1120

B irlina .
Krakowa (W rocławia i W ieJn i-.) 
Warszawy .
Mcszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

( zerwea włącznie do 30. września) . 
Muszyny-Kćynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. ezerwea włączme do 
15. września) .

Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

Lhabówlci przez Tarnów lub Rzeszów . 
Rozwadów: i Nadbrzezia 
Rawy Ruskiej przez Jarosław . 
Alezo-Laboi.-z (Basztu, Miskeleza) pizee 

fr/.emyśt .
Ehabówki przez Przemyśl 
Now. Zagórza pr. ez Przemyśl . 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławcczoego (Pesztu, Miskolcłi, Miiuli.) 
llreberiowa (od 0. czerwca Je 31. siei1.)
Bkelego i .Stryju

Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Suezawy, 11 u s a  ty n a , W oronienki, Pc- 

ezeniżym, Lierhometu, Czudyim, Ra- 
d.wiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
•la.-s .

Suezawy, O/.ortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody riing., Bukaresztu i Jsss 

Suezawy, Rodowiee , lierhometu i Ozu 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Suezawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieliey, łiadowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu .

Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Belzea ‘
1‘odwołoezysk i Brodów Da dworzee 

Podzamcze .
Podwołoezysk i Brodów Da dworzee 

główny .
Rrzue.howif fod 12. maja do 10. wrze-

■ iśnia włącznie

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej Wiadomości, W yd zia ł  krajow y oznajmia zarazem, 
że do dnia  2 . września b. r., to jest przed terminom wyznaczonym dla licytacji powiatowych, przyj­
mować będzie o ferty  na każdą stacyę mytniczą wykazem objęła.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświndczeuio, że oferentowi znane są 
wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym w artnkom  dzierżawy w zupełności się poddaje. N ad­
to ma oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy o którą się ubiega, na dowód, 
że przyjmuje w tym protokole zawarte postanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzglę­
dnione nie będą.

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą nale­

życie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które wynosić
ma 10°/o łącznej kwoty wywołania. Bliższą w ia d o m o ść  o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep.
IV. Wydziału krajowego lub t tż  w keieelaryach Wydziałów powiatowych.

Z Raiy W jiziam  trajow ego Królestwa G alicji i L o t o w i  wraz z WieUiem Księstwem M o w s i i e m
we Lwowie, dnia 30. czerwca 1895. G r o tt .

■

,4

Ze Lwowa  o d ch o d z ą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Burlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-K rynicy przez Tarnów (tyl­

ko od i. czerwca do 3 1 wrzesn a) .
Do M inzyny-Kryniey p.zez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do OLiahówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez .larosław .
Do Mezó Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl .
Do Nowego Zagórza prz-z Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Łiiwoczuego (M im kacza , Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do IIrebenowa (tylko od 10. czerwca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Nkolego i Stryja
Do Stanisławowa i Ol-.yrowa przez Stryj 
Do Cbyrowa przez Stryj 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peezeniżyna, Berhume- 
tu, Gzudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (eo poniedziałku), Rado­
wiee

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, Woronienki, Kimpolunga .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosieliey, Radowiee 

Do Sokala i Jarosławia orzez Rawo rnska 
Do Bełżca . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

flworea . . . . .
Do Brzuehowio (od 12. maja do 10. wrze­

śnia/ w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grnbemi liczbami oznaczają 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowikiego o 36 min 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12‘36 podług zeg* 
lwowskiego.

W biurze mformacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lff 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż bilet- 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sp 
wach taryfowych i przewozowych.

Pociągi
pospieszne Poeiagi osoboW*

1-22 5 10 _ 7 — 9 06 9—
1-22 8 40 510 7 — 906 91—
510 — — — 906 9 .~

— — — — — 91 —

5 10 — — — — —

-- _ _ _ 9 06 _
5 10 1 22 ~ — — —
-- — — 7 — — —
— 1-2 J __ — 9 06 —

_ __ _ __ 9—
__ t-22 _ _ _ —
_ 122 _ — -- 9 -
-- i*22 _ 7— _ 91-
-- — — 1205 8-10 —
-- — __ — _ 1 42
— — — 1205 8-10 142

— 12 05 810 142

950 — _ — — _

— — — 132 — —

— — — 6 17 — —

7-37
_ — _ 81- 440 _
— — - — 4-40 —

2 09 9 4 4 — 8-02 4-33 —

2 25 1 0 - — 8-25 51— —

— — — 8 25 — —

3 40 2 5f> l i ­ 455 10-25 645
— — ii  - 455 — 6 4 5

__ _ __ _ — 6 4 5
840 l i ­ 4-55 — —

— — n ­ — — —
— — ii — — — —
— • — l i ­ — 101 5 —

840 — ii - 455 — —
— 2T*0 — 4 55 — —

_ _ _ 455 645 _
— — — 455 10 25 6 45
— _ _ _ 10-25 _
__ — 455 10 25 645

— — — 525 7 3 8 —
_ _ — 9 3) _
_ _ ___ 5 25 9-33 3—
_ _ _ — 9 3) 738
— — — 525 -- —

615 — — — — —

— — 10-35 —

— — — — 2-40 —

_ _ 1030 _
— _ 915 710 —

_ — _ 915 — 1 0 -
— 210 61- — 1014 44

10
— 1*56 545 — 9-50 20

— — — 3-20 — —
_ __ 2-26
— — — 345 — —

»o*«

J

WjAawcm i odpowiediUlaj redaktor P l a t o i  Koatecki* S drakami i Uto^rali Filiera i Spółki.


